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fiedskror naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


«tura redakcyi: ul. Sykstuska l. 40, L piętro 

otwarte od godz. 10 rane do godz | w południe. 

iura admiristracyi: al. Kopernika i. T, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. ? 
wieczorem bez przerwy 

Przedpłata na „Gazetę Warodowę* wynosi 


wa Lwowie : na prowinoyi : 


Sa granieg ; 


miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 kor 50 i 
półroeznie 12 , s ~nan lim" EA 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal 
Wraz s „Tygodnikiem mód i powieści” lv: 
też z warsrawskim tygodnikiem „Ziarne* i I2 to- 

mami rocznie pramii: 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

5 na prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odneszenie de domp dopisa ng 

40 nal. miezięcznie. 


Silny powiew pokojowy. 


Sprawa rosyjsko japońska weszła już podo- 
bno na tory rzeczywiście pokojowe. Tak brzmią 
doniesienia zarówno petersburskie, jak i tokijskie. 
Czego ani Oyama i Togo, ani Liniewicz i Roże- 
stwieński dokazać nie zdołałi, dokazał w Peters- 
burgu bunt floty czarnomorskiej, straszne wy- 
padki odeskie i ten już zaisie śmiesznie nieudały 
pościg za „Potemkinem*, wreszcie niebezpieczeń- 
stwo, jakie na seryo zagrażało od marynarzy 
kronsztadzkich Petersburgowi i carowi w Peter- 
hofie. 

Post berlińska, która o tem dokładnie wie- 
dzieć może, donosi, iż żadnej już nie ma wątpli- 
wości, że obecne zajścia w Rosyi silny wywarły 
wpływ na postanowienie cara. I jeżeli przed pa 
ru dniami jeszcze wierzyć należało, iż dwor ro- 
sysski jest stanowczo za dalszem prowadzeniem 
wojny, to obecnie rzecz się z pewnością ma 
wręcz przeciwnie. Zwłaszcza potworne pojawy w 
wojennej marynarce rosyjskiej wywarły na carze 
wrażenie tak głębokie, iż musiał dojść do prze- 
konania, Że w tak ponurym składzie rzeczy, naj- 
lepiej koniec wojnie położyć jak  najrychlej. Ja- 
koż odpowiednio ten:u usposobieniu rdzennie się 
poprawiły widoki zawarcia rozejmu tak, że nie- 
zmordowane zabiegi prezydenta Roosevelta w 
czasie może już najkrótszym uwieńczone zostaną. 

Również dyplomatyczny organ gabinetu ber- 
lnskiego Kölnische Ztg. dowiaduje się z Peters- 
hurga, że car jest zdecydowany obecnie jak naj- 
szybciej zawrzeć pokój, a to pod wpływem wy- 
padków na Czarnem morzu i pod wpływem roz- 
ruchów, jakie się ciągle zdarzają w armu lądo- 
wej. Również i wielcy książęta są zdecydowani 
do jak najszybszego zawarcia pokoju. 

Również najwybitniejsze organa prasy ja- 
pońskiej, podając nazwiska delegatów, których 
mikado do rokowań pokojowych wyznaczył i z 
wielkiem podnosząc zadowoleniem, że są to naj- 
znakomitsi dypłomaci, jakich Japonia wybrać 
mogła, sądzą, iż zaszły okoliczności, które znamie- 
wą wzmagają nadzieję rychłego zawarcia po- 

aju. 

Z taką zapowiedzią nie występowałaby wca- 
le wojowniczo usposobiona prasa japonska, gdy- 
hy nie miała pewności, że i' rząd japoński jest 
za rychłym pokojem. Owych okoliczności prasa 
tukijska nie wymienia. Zdaje się jednak, że Ja- 
pomia ma już dosyć wojny, że Rosya utraci tyl- 
ko obszary nie swoje, ale chińskie, które się Ja- 
ponia Chinom zwrócić obowiązuje ; że gdyby Ja- 
pończycy chcieli zająć Władywostok, wojna je- 
szczeby półtora roku pociągnąć się mogła i mógł- 
by — bo na wojnie wszystko możliwe — zajść 
wypadek korzystny dla Rosyi ; że najdzielniejsze 
ręce kraju są wojną zajęte. A nadewszysiko Ja- 
bonia chce corychlej zreorganizować Chiny, zająć 
kraj 400 milionów pod swój wpływ na polu na- 
ukowem, politycznem. administracyjnem i ekono- 
micznem, ku czemu już otbrzymie postępy poczy- 
niła i z jednej strony wyrugować z Azyi wscho- 
dniej kupców europejskich ı amerykańskich, a z 
drugiej: wytworzyć sobie sprzymierzeńca, który 
spotężniawszy, odjąłby na zawsze w spółce z Ja- 
pończykami Rosyi możliwość odwetu za lort Ar- 
tura, Mukden i Tsuszimę. Do spółki z Japonią i 
Chinami przystąpi z pewnością Anglia, a klo wie, 
może ostatecznie i Rosya. 

. Prasa pruska w obszernych a bardzo zgry- 
źliwych artykułach wskazuje na zabiegi Japonii 
w Chinach. Znamiennem zaś jest, jak opinia w 
Japonii, Chinach, Anglii, Ameryce i Rosyi znowu 
coraz zjadliwiej zwraca się przeciw Niemcom. 

Główny dziennik rosyjski Nowoje Wremia, 
podnosząc tę powszechną ansę do Niemiec, pisze: 
„Sprzyja ona ożywieniu się sympatyj rosyjskich 
we wpływowych kołach poltycznych Anglii. 
Anglia skłonną Jest teraz popierać interesy Rosyi 
ua Wschodzie europejskim i wogóle skoordyno 
wać swą poiiiykę w Europie z polityką rosyjską, 
0 ile ta straci swój charakter ufności do Niemiec. 
Anglię skłania do zmiany frontu obawa przed 
zachłannością Prus, ktore na servo myślą © roz 


PIOTR LOTI. 


Trzecią mose pani Brzoskwini 


Opowiadavie z czasów wyprawy chińskiej. 


(Ciąg dalszy.) 
IX. 
26 grudnia. 

Tylko vi, ktorzy lubią koty, potrafią pojąć, 
dlaczego rosło we mnie upodobanie w pannie 
Deszcz-kwietniowy, japońskiej tancerce. 

Albo się lubi koty, albo się ich nie lubi: 
sprzeczać się o to nie można. Znałem ludzi, któ- 
rzy mogli tworzyć umysłowo tylko wówczas, gdy 
mieli koło siebie koty. Nawet na ludzi mało in- 
telektualnie rozwiniętych koty wywierają wielki 
wpływ. Mieliśmy na okręcie małą, szarą kotkę, 
a wszyscy marynarze przepadali za nią, pieściłi 
Ją, Dadawali jej spieszczone nazwiska 1 całowali 
Ją, CO i ja uczyniłbym z panną Deszcz-kwjetnio- 
wy, gdybym się z nią zeszedł bez niedyskretnych 
świadków. 

Nie potrzebuję jednak zapewniać, że nigdy 
z panną Deszcz-kwietniowy tak daleko nie zajdę; 
byłaby ona ardzo oburzoną, gdyby powyższe 
moje słowa słyszała. (Chcę tylko powiedzieć, że 
panna Deszcz-kwietniowy wywołuje u mnie po- 
dobne wrażenie, jak kocię. 

Siadam więc często na białych matach w 
dużym, pustym pokoju w dumu pud zurawiem. 


Lwów —- Sobota dnia 8 Lipca 1905 


Rok XLV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


biorze Austryi i zdeptaniu Francyi. Ale najazd 
pruski na Francyę Anglia uważałaby stanowczo 
jako wyzwanie pod swoim adresem, jako casus 
belli. Koła polityczne Anglii zdumiewa oboję- 
tność rosyjskiej dyplomacyi wobec Niemiec, które 
najwyraźniej zmierzają do złamania wpływów 
Rosyi na Wschodzie, przeznaczywszy go dla sie- 
bie jako żer germanizacyt. 

Półurzędowy wiedeński Frmdblatt pisze: 
„Widoki zawarcia pokoju poprawiły się zdaniem 
prasy japońskiej z powodu pewnych okoliczności. 
Może widzi je ona w zajściach we flocie rosyj- 
skiej. Ale też być może, iż w ostatnich tygo- 
dniach lak Japonia, jak Rosya w drodze nieurzę- 
dowej poznały usposobienia wzajemne, przyczem 
się nadzieja możliwego zbliżenia wykazała Spo- 
dziewana wielka operacya japońska nie przycho- 
dzi do skutku — czego powodem mogą być sto- 
sunki lokalne, które stąd oceniać trudno, ale 
fakt ten może snadno stać w związku ze wspo- 
mnianymi widokami: pokoju“, 

Mocarze finansowi już eskontują widoki po- 
koju. Jak z Paryża donoszą, utworzył się tam 
już syndykat kapitalistów francuskich, który go- 
tów dostarczyć MRosyi trzy miliardy franków w 
razie, gdyby jej wypadło płacić kontrybucyę wo- 
jenną. Rzecz jasna, iż jeszcze chętniej kapitaliści 
francuscy przysłużą się Rosyi na jej reorganiza- 
cyę po zawarciu pokoju. 

Według Frankfurter Zig (organ giełdziarski) 
równocześnie już podpisują w Paryżu także przy- 
szłą pożyczkę japońską, do czego Londyn zachęcił, 
a to pomimo, że układy o tę pożyczkę japońską 
jeszcze się nie zaczęły. 

Komisarz Japonii dla rokowań pokojowych, 
Komura, był wczoraj wraz ze swoim sztabem 
u cesarza na pożegnalnem posłuchaniu, poczem 
mikado wydał galowe śaiadanie na cześć pełno- 
mocników pokojowych. którzy mają jutro przez 
Amerykę wyjechać do Waszyngtonu 

Jak wiadomo, Japonia dążyła bezwzględnie 
do takiego pokoju, któryby Rosyi czymił na dłu- 
gie czasy niemożliwem kuszenie się 0 odwet. 
Tę pewność ma już Japonia jak najgruntowniej 
szą, z powodu wewnętrznego stanu Rosyi, stanu 
jej marynarki i armii. Rokowania pokojowe mogą 
przeto iść gładziej, niż się przed dwoma jeszcze 
tygodniami wydawało. 

O projekcie szczególnym donosi Śłandard 
londyński. Mianowicie na wypadek, gdyby roko 
wania pokujowe między Kosyą a Japonią do za- 
dowałającego doprowadziły wyniku, powstała 
między mocarstwami myśl, że byłoby rozumnie 
zwołać konferencyę międzynaro- 
dową dla uregulowania tych punktów, których 
uwzględnienia przez pełnomocników japońskich 
i rosyjskich w Waszyngtonie Chiny pragną 
Nad tą sprawą już się naradzają pomiędzy sobą 
mocarstwa. 


„Patemkia”* 

Tułacz czarnomorski naraża marynarkę ro- 
syjską na nowy wstyd. Wysłano za nim kilka 
torpedowców, jeden nawet taki, w którym naj 
niższe posady zajmują oficerowie. Ale torpedowce 
nigdzie przydybać nie mogą „Potemkina*-— mo- 
że i nie chcą, bo z pancernikiem sprawa niebez 
pieezna, zwłaszcza, gdy się okazuje, że ma ludzi, 
którzy nim kierować i strzelać umieją. Gdzie się 
torpedowce pojawią, tam go właśnie nie ma 
Z Konstancy donoszą, że tam torpedowce rosyj- 
skie chciały naruszać międzynarodowe prawo 
morskie, ale władze rumuńskie oświadczyły im 
grzecznie, iż w portach rumuńskich, w razie po- 
trzeby także wobec ,Potemkina , władza rumun - 
ska porządek utrzymywać będzie. 

Co więcej, marynarka bułgarska uważa 
„Poiemkina* nie za korsarza, tylko za legalny okręt 
wojenny. Z Sofii donoszą właśnie, że bułgarski 
okręt szkolny „Nadrżda*, ktory onegdaj przybył 
do Waurny, spotkał się w oddaleniu 30 mil mor 
skich na południe od Sebastopola z „Kniaziem 
Potemkinem*. Oba okręty oddały strzały powi 
talne | 

W Konstantynopolu żądał ambasador ro- 


| Zimno tam; chociaż w Juponu mrozy grudniowe | 
nie bywają zbyt silne, trudno jednak wytrzymać 

pomiędzy temi ścianami papierowemi bez innego 

ognia, oprócz kilku żarzących się węgli w małej 

fajerce. 

Panna Deszcz-kwielniowy mgdy zaś nie 
spieszy się ze swoją toaletą, Chociaż natychmiast 
zostaje zawiadomioną o mojem przybyciu, każe 
na siebie czekać godzinę, przez którą ja tym- 
czasem muszę się nudzić 1 słuchać czczej papla- 
niny usługujących dziewcząt. 

Gdy wreszcie pojawi się moje małe wystro- 
jone kocię, zadziwia mnie zawsze nowym stro- 
jem, suknią o nadzwyczajnym kroju i fantastycz- 
nych kolorach. Z głębi sali wyłania się z mroku 
z majestatem maryonetki; staje przedemaą jak 
mała figurka albo raczej jak mała czarodziejka; 
jej korpus gubi się zupełnie w fałdach jej sukni, 
podbitej u dołu sztywną materyą, aby się dobrze 
na wszystkie strony układała. Co jednak głównie 
osóbkę jej taką nieprawdopodobną czyni, to, są- 
dzę, niezwykle długa szyja i nie do uwierzenia 
mała główka. Cały zaś jej wdzięk, jakiś koci, 
mieści się w oczach, w tych zaledwie rozprótych, 
ku gorze podniesionych, schlebiających, mądrych, 
zawsze trochę drażniących oczach. 

Panna Matsuko, gejsza, postępuje za nią 
kilka kroków ; jest Ona także piękną, ale gniewa 
się, udaje obrażoną, gdyż widzi dobrze, że nie 
dle niej tu przychodzę 1 okazuje mı to co- 
raz większem zaniedbaniem swej toalety, do 
ktorej używa już tylko martwych kolorów. 


syjski Zinowiew, aby Porta przytrzymała paro- 
wiec angielski, wiozący zbiegłych marynarzy ro- 
syjskich Porta odpowiedziała, że nie ma prawa 
aresztować statku augielskiego, zresztą między 
Rosyą a Turcyą nie istnieje traktat względem 
wydawania dezerterów Donosząca o tem depe- 
sza dodaje złośliwie, a prawdziwie, że znaczenie 
Zinowiewa w Konst“ tyaopolu całkiem podupa- 
dło. A taksamo znaczenie Rosyi w Rumunii i 
Bułgaryi. 

'Turcya, nad ktorą jak miecz wisiała flota 
czarnomorska, oddecha teraz swobodnie. 

„Potemkin“ zawitał także do Akermanu 
(na wschód od ujścia Dniestru do morza) i wy- 
słał do portu towarzyszący mu torpedowiec po 
węgle i prowianty. Władze portowe  zabroniły 
mieszkańcom choćby bochenek chleba dać „Po- 
temkinowi*. Torpedowiec strzelił zatem dwa razy 
na miasto i wszystko czego żądał, otrzymał. 

Z Feodozyi donoszą, że wskutek zarządze- 
nia wła z opuścili mieszkańcy miasto, pozostało 
tylko wojsko i urzędnicy. Oczekują, że „Potem- 
kin* będzie wieczór bombardował miasto. Rzecz 
to ciekawa, że „Potemkin“ usadawia się na tak 
długo pod samym prawie Sebastopolem, Feodo- 
zya bowiem leży na południowem wybrzeżu 
Krymu. Otóż donoszą z Odessy, że eskadra przy- 
była z Odessy do Sebastopola w chwili, gdy na- 
deszła wiadomość o pojawieniu się „Potemkina* 
pod Feodozyą — eskadra wraz z „Pobiedono- 
scem* odpłynęła do Feodozyi, Może jeszcze przyj- 
dzie do bitwy i... i „Potemkin całą eskadrę 
pobije... 

Standard donosi w formie pogłoski, że „Po- 
temkin* zamierza ostrzeliwać Jałtę i Liwadyę. 
„Potemkin* zabrał pewnemu parowcowi na peł- 
nem morzu węgiel i żywność i zostawił mu na- 
stępnie prawomocny kwit, na podstawie którego 
parowiec ten będzie się mógł domagać od — 
rządu rosyjskiego zapłaty za dostarczone „Po- 
temkinowi* zapasy. 


Korespondencye. 


Londyn 1. lipca 


(Świeże powietrze w Londynie. — Ogrody i kwiaty 

w Cuy. — Corso w Hydeparku. -— Samochody. — 

Piękne córy Albicnu. --, Ludzie wiecznie młodzi. — 
Stroje / otiady. — Sport) 

Niejedno w Aaglii przedstawia się w istocie 
rzeczy inaczej. aniżeliby sobie ktoś nie znający 
jej to wyobrażał. Weźmy np. na uwagę powie- 
trze. Kto mniema, że w liczącym 6 milionów 
mieszkanców Londynie atmosfera jest tak ciężka, 
że w niej możnaby się udusić, ten po przybyciu 
nad Tamizę dozna miłego rozczarowania. Prze- 
kona się bowiem, że powietrze w zachodniej i 
południowo-zachodniej stronie metropolii jest 
bardzo lekkie, czyste i orzeźwiające. Po drugiej 
stronie City powietrze mie jest już tak czyste 1 
zdrowe. Znajduje się mnóstwo wielkich domów, 
ulice wązkie, zaniedbane. Ale, niestety, tak samo 
jest w dzielnicach robotniczych niemal wszystkich 
wielkich miast na kontynencie. 

Cudzoziemca interesuje prawie wyłącznie 
City; po za Westend mało kto z obcych się wy- 
chyla. Eleganckie dzielnice Londynu mutatis mu 
tandis prawie niczem nie różnią się od dzielnie 
bułwarów paryskich, lub wiedeńskiej Ringstrasse. 
Wszystko tu swieże jasne, czyste, pełne kwiatów 
i woni. Pomiędzy szeregami domów  plantacye, 
pełne drzew rozłożystych, wielkie trawniki, zdv- 
bne w wieńce różnobarwnego kwiecia. Miła woń 
zachodzi też od okien i balkonów, uginających 
się pod kwiatami Na ulicach wielki, bezusianny 
ruch ekwipaży 1 przechodniów. Nie razi to jednak 
uszu mieszkańców, gdyż śródmieście pokryte jest 
brukiem drewnianym, który przygłusza turkot. 
Tak samo nie słychać w City zgrzytu, świstu 
i ciągłych dzwonień tramwajów elektrycznych; 
ie ukryte są dyskretnie w podziemiach. Słowem, 
Lendyn, w por wnaniu z wszystkiemi wielkiemi 
miastami może uchodzić za... uzdrowisko chorób 
nerwowych. 

Kio nie był w Londynie, musiał przecież 


OGŁOSZENIA | PRZECPŁATE 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedn'u1: Haaserstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstracse 33, Adolf Chnlawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budąpeszole: Juliusz Leopold VO. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M : Haa- 
senatein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

żu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Citó de Tróvisę Paris 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna koras- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincy! 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


słyszeć, że do najpiękniejszych jego osobliwości fw guście Van der Velde'a i towarzyszy nie 


należy Hydepark, a właściwie ruch towarzyski 
w tym czarodziejskim ogrodzie. Tam można oko 
w oko spotkać się z najsłynniejszemi piękności ami 
wykwintnego świata angielskiego. Wynajmuje się 
w Rotten-Row krzesło (zı 1 penny) i udaje się 
między godziną 4 ą 6 do parku, gdzie w tym 
czasie używa przejażdżki tutejsza kaut: volće. To. 
co się tam widzi, przechodzi wszelkie oczekiwa- 
nia obcego przybysza. Ile życia, co za ruch! 
Może nigdzie na świecie nie można oglądać na- 
raz takiego mnóstwa najszykowniejszych zaprzę 
gów, najrozmaiiszego rodzajn wehikułów. A te 
konie, szezególniej wierzchowe ! Niejeden z nich 
przedstawia wartość całego majątku. Proza życia 
nowego wieku odbiła już swe piętno i na pełnym 
poezyi Hydeparku. I tu uwijają się wśród lekkich, 
wiotkich powozów sapiące miarowo automobile, 
maszyny o kształtach nieestetycznych, podobne 
do trumien Przejażdżka w parku wymaga lek- 
kości, swobody ; wszak ją się czyni dla wypo- 
czynku. A czyż jest to wypoczynkiem, gdy się 
mknie bez opamiętania, wśród tych malowniczych 
gajów. Nie ma czasu na przypatrywanie się ich 
krasom, eleganckim ekwipażcm i używającym 
przejażdżki pięknym damom. Piękności rzeczy- 
wiście wiele. A wszystko takie wytworne, szyko- 
wne, eleganckie! Burne Jones i Rozetti byliby 
w niemałym kłopocie, gdyby im przyszło wybie 
rać tu do swych prac modele. Młode córy Albio- 
nu zachwycają swą wiotkością, wysmukłością; 
z oczu ich przeziera szczerość i prawda, na 
ustach uśmiecł: naturalny. 

W toaletach przeważają barwy jasne, żywe. 
Biały jedwab, tiule, szyfony, koronki; wszystko 
to zdobne w wyszycia, hafty. flaterki, wstążki 
it. d. W kapeluszach wielka rozmaitość: prze 
ważają kwiaty, choć i pióra często się spotyka. 
W blaskach słonecznych lśnią perły, opale, szma- 
ragdy, rubiny, brylanty; teraźuiejsza moda wy- 
maga, aby ich noszono jak najwięcej. Wytwor- 
ność i elegancya widoczną jest i w najdrohniej- 
szym szczególe toalety. Kształine, piękne, małe 
nóżki zdobią jedwabne pończochy; na bncikach 
wyszycia z pereł 1 żetów. Młodzież tutejsza od- 
stępuje od tradycyi. Daremnic szukałby ktoś w 
tym eleganckim świecie za skromnym angielskim 
kapelusikiem marynarskim, lub gładkiem obuwiem 
na nizkich, szerokich obcasach. Wspomniane ka- 
pelusze ubiera się tylko do sportu, lub widzi się 
je czasem na głowach kucharek. 

Młodzież się stroi, bawi i na porządku 
dziennym są: cuntryvisits, yachting, polowania, 
motoring i t. d Tu nasuwa się pytanie: a cóż 
czynią ludzie starsi? Anglik odpowie na to z du- 
mą: U nas niema „ludzi starszych*, tak wśród 
mężczyzn, jak osobliwie u płci niewieściej Dopiero 
niedawno spotkałem w teatrze podeszłą wiekiem 
damę. Podeszłą, bo widywano ją u dworu Jeszcze 
za czasów księcia-małżonka. Pominąwszy kilka 
zmarszczków, wszystko na tej kobiecie jaśniało 
młodością. Była w bladoniebieskiej toalecie de- 
koltowanej; zdobiły ją róże żółte i czerwone, jej 
złotoblond włosy były ufryzowane według naj- 
nowszej mody. A jaka przyjemność w rozmowie 
z tą osobą? Rozmowa lekka, miła, przeplatana 
śmiechem i dowcipami. Mogło się zdawać, że ta 
dama nie przekroczyła jeszcze trzydziestki 

W Angli spotyka się nadzwyczaj wiele 
starszych kobiet, ktore do sędziwego wieku wy- 
glądają bardzo dobrze i świetnie zachowują uroki 
młodości. Wobec tego nie można się dziwić, że 
tu tak wiele mężczyzn żeni się z dwa razy od 
siebie starszemi kobietami. Oto np. młody, przy- 
stojny brat księżny Pless, mr. Cornwallis- Wert, 
poslubił wdowę po sir Randolph Churchillu, której 
syn starszym jest od swego ojczyma. 

Wdzięk młodości podtrzymuje w znacznej 
mierze tak u kobiet, jak i mężczyzn wysmukła 
postać. Otyłych ludzi prawie zupełnie me widzi 
się w Londynie. W strojach tepoczesnej Angielki 
jest nieco przesady. przeładowania. Natom'ast 
męźczyźn: ubierają się z wielkim gustem, skromnie 
a wytwornie. Wszystko zharmonizowane, nie ra 
źącego Oczy; nie widać przesady w kroju. ani 
w barwie, uni w maleryi Gogątek i „nadludzi* 


zaa bruk londrński. 

Jak w stroju, tak i w życiu domowem zna- 
mionuje Anglika skromność i prostota. Secesya 
nie dała się przeszczepić na grunt angielski. 
Przechodząc do zwyczajów, trzeba nadmienić, że 
tu dinner jest jedną z najważniejszych i najbardziej 
uroczystych funkcyj życiowych. Gdy Anglik staje 
na kobiercu ślubnym, występuje w surducie spa- 
cerowym i kolorowych pantalonach; tak samo 
vbiera się na chrzciny, przyjęcia itd. Ale na czas 
obiadu niezbędnym jest dlań frak. biała koszula, 
kamizelka i krawat. Nie zdejmuje też tego stroju, 
gdy po obiedzie udaje się na koncert, do teatru 
lub cyrku. 

Jak wiadomo, Anglicy lubują się w spor- 
tach. Nie przywdziewają jednak na czas wystaw 
i zabaw specyalnych kostyumów. Na rowerach 
jeżdżą Anglicy w zwyczajnych strojach. Koło jest 
w Anglii w powszechnem użyciu. Zarówno prze- 
kupka, jak clergyman i swell posługują się często 
rowerem. Na prowincyi spotkać można damę w 
eleganckiej toalecie koronkowej, udającą się na 
five o' clock na .... rowerze. 

J. Wołośyński. 


. 
Paryż 3 lipca. 
(Z przeszłości dwu wiełkich rodów. — Radziwiłło- 


wie. Matki miuszczanki. -- Nietakt córki ban- 
kiera. — Wiano pod kluczem. — Kara śmierci wa 
Francyi. — Stracemie zbrodniarza. — U stóp gilo- 
tyny. — Ostatnie słowa skazańca. —  Szarpiący 


nerwy eksperyment). 

Leonowstwo ks. Radziwiłłowie, których ślub 
odbył się przed kilku dniami, przebywają obecnie 
na zamku Ermenonville (depart. Oise). Z okazyi 
owych zaślubin, które były wypadkiem dnia ca- 
łego Faubourg de Saint-Germain, nie od rzeczy 
będzie podać kiika interesujących szczegółów z 
przeszłości obu skojarzonych rodów. Ks. Kłaudya 
jest bratanicą Agmara ks. de Gramont, b. członka 
rady generalnej, a wnuczką znanego ministra 
Napoleona III. Piastował on tekę w czasie, kiedy 
wybuchła wojna francusko-niemiecka, 

Radziwiłłowie dzielą się na dwa rody: stary 
ród litewski i ród galicyjski (bardzo nieliczny), 
Pierwszy dzieli się na 3 linie: osiadłych na 
Litwie książąt (ducs) na Nieświeżu, hr. na Mirze, 
ordynatów na Nieświeżu, Klecku i Dawidgródku. 
Głowie tej linii (obecnie jest nim ks. Jerzy, oże- 
niony z Maryą hr. Branicką) przysługuje tytuł: 
„książęcej wysokości“ — alżesse sórónissime (do- 
słownie: najjaśniejszy), po niemiecku: Durch- 
laucht. Drugą gałąź tej linii stanowią ordynato- 
wie na Przygodzicach w w. ks. Poznańskiem, 
książęta na Ołyce (Wołyń). Głowie tej gałęzi 
przysługuje także tytuł: altesse sérén. Tu należy 
też odnoga nieborowska (pod Warszawą). Druga 
główna linia jest szydłowiecko-połonecka (gub. 
mińska). Protoplastą jej był ks. Michał, ur. w 
r. 1687. Potomkowie jej są osiadli częścią na 
Litwie, częścią w Królestwie, a częścią we Fran- 
cyi. Dwaj synowie (z 7 potomków) ks. Konstan- 
tego: Konstanty i Dominik, mieszkają stałe we 
Francyi. Trzecia główna linia: berdyczowska jest 
po mieczu wygasła. Ostatnia latoróśl tego szcze- 
pu, ks. Wanda, wyszła za Adolfa Grocholskiego. 

Małżonek hr. de Gramont, ks. Leon pocho- 
dzi z drugiej linii głównej i jest synem ks. Kon- 
stantego. Matka nowożeńca jest z domu mlle 
Louise Blanc, Wniosła ona mężowi kolosalny 
posag; jest bowiem córką znanego z wielkiej 
fortuny dzierżawcy domu gry w Monte Carło, 
Siostra Luizy, mile Marie wyszła swego czasu za 
Rolanda ks. Bonaparte. Po kilkuletniem z nim 
pożyciu zmarła przy przyjściu na świat jedynej 
córki Maryi (w r. 1882) Ta jest obecnie na wy- 
daniu, ma olbrzymi posag i stanowi jedną z naj- 
lepszych partyj we Francyi. Wuj ks. Leona, mr. 
Edmond Blane ma słynne stajnie wyścigowe 
i cieszy się szcezególniejszą przyjaźnią króla 
Edwarda VII. E Blanc otrzymał swego czasu 
tytuł hrabiego rzymskiego; ma jednak tyle taktu, 
że pozostaje przy skromnem, mieszczańskiem na- 
zwisku rodowem. 


Panna Deszcz-kwietniowy nie tylko tańczy, | rzucą się jak stado ptaków drapieżnych na | źnych wichrów. Słońce, wydające się, jakby przez 


ałe i śpiewa, czasami 
nuje przy tem pas, którym panna Matsuko akom 
paniuje na swej długiej mandolinie. 

Dziś zaprodukowała mi taniec kół kwiato- 
wych, kręcąc się z obręczami, owiniętemi czer- 
wonemi kameliami i taniec źródła, przy którym 
posługiwała się dwoma białemi wstęgami jedwa- 
bnemi, utrzymując je w ciagłym, faiującym ruchu, 
co robiło wrażenie płynącej wody. 


27 grudmia. 
Pomimo całej dyskrecyi, z jaką mi sprawę 
przedłożono, zrozumiałem, że pani Powój nie 
byłaby niechęiną temu, abym mój stosunek wo- 
bec niej. jako zięć, odnowił przez morganatyczne 
małżeństwo z panną Kwiat-bzowy, jej najmłodszą 
córką. Udałem jednak, że nie rozumię tego, a 
moja teściowa z właściwym jej taktem nie roz- 
wijała dalej tego tematu. Pomimo to uznałem za 
stosowne wymówić się od familijnego obiadu; 
rzeczywiście nie «zuję się być członkiem tej ro- 

dziny i nie chcę w jej zebraniach uczestniczyć. 

XI. 

31 grudnia. 
Olbrzymia, groźna flota, która ubiegłego 
lata zebrała się ze wszystkich stron świata w za- 
toce Peczeli, została ze zbliżającą się zimą zmuszo- 
ną do rozorószenia się. Olbrzymie kolosy, które 
nie mogły już krążyć przed drogami do Pekinu, 
szukały schronieria w mniej zimnych »kolicach. 
aby czekać wiosny, za nadejściem której znowu 


deklamuje nawet i wyko- | swój łup. 


Wiele z tych olbrzymów znalazło, podobnie 
jak my, asyl w dużej zamkniętej zatoce Naga- 
saki. Zebrało się też tu mnóstwo pancerników 
i krążowników, stojących obecnie nieruchomo na 
kotwicach. 

Setki marynarzy, różnych w obejściu i w 
mowie, zapełniają każdego wieszoru śpiewem 
i hałasem dzielnice miasta, w których się bawić 
można, szczególnie ową niezliczoną ilość amery- 
kańskich barów, które powstały w miejsce da 
wmiejszych herbaciarnij. Nasi bratają się najwię- 
cej z Rosyanam: i wspólnie z nim napadają 
angielskich marynarzy, gdzie ich tylko spotkają. 
Niemcy chodzą osobno. Jednak pomiędzy- całą 
tą zbieran ną majtków, japońscy, czyści, zwinni, 
silni chociaż mali, wyróżniają się najkorzystniej, 
podobnie jak japońskie pancerniki w porcie, bez 
zarzutu utrzymane, najnowszej konstrukcyi i naj- 
większe, uchodzą za pierwszorzędne. 

Jak długo pozostaniemy w tej zatoce? Do- 
kąd po tem zostaniemy przeznaczeni? I jaki będzie 
koniec tej całej awantury?.. Najpierw prawdo- 
podobnie wojna Rosyi z Japonią ; wojna ta zdaje 
się być nieuniknioną i niedaleką; każdy tragarz 
na ulicy mówi o niej, jakby ona się już rozpo- 
częła i każdy jest bezczelnie pewny zwycięstwa. 

My tymczasem bawimy się tu doskonale, 
a nasz admirał przychodzi szybko do zdrowia 
w tym klimacie, wydającym się jakby był sztu- 
cznym, pomiędzy gorami, chromącemi od mro- 


szyby świeciło, rozgrzewa codziennie stoki gór, 
pokryte cadownemi drzewami. Na stokach połu- 
dniowych dojrzewają pomarańcze; wysokie stu- 
letnie palmy sagowe, tworzące przed wejściami 
do pagód przedpotopowe grupy drzew, szumią 
swymi zielonymi wierzchołkami; wzdłuż murów 
ogrodowych kwitną obok ostatniej róży kamelie 
i jak w czasie wiosny można siedzieć na powie- 
trzu przed małemi herbaciarniami. 

Gdy zapada zmrok, temperatura szybko 
chłodnie i z przejemnością powraca się do kajut 
okrętowych, dobrze ogrzanych. 

Dziś jest ostatni dzień roku, a powietrze 
takie łagodne i spokojne. Poszedłem do japon- 
skich ogrodników, którzy z ojca na syna pielę- 
gnują sztukę chodowania drzew, kamieniami 
ściśniętych w małych wazonikach tak długo, aż 
wyrosną z nich stare miniaturowe karły, sprze- 
dawane potem bardzo drogo. W słońcu grudnio - 
wem grzały się wzdłuż alei całe szeregi porce- 
lanowych wazonów ze stuletnimi dębami, sos- 
nami i cedrami, nie wyższymi od główki kapusty. 
Ale ja szukałem kwiatów ciętych, róż, kamelij 
i innych; nakupiłem ich dwa naręcze i kazałem 
zanieść za sobą na okręt. 

Przy pomocy majtków uwiłem z nich ogro- 
mny bukiet i wieczorem zaniosłem go m:mu 
admirałowi, który jakby cudem wyzdrowiał w tej 
bajecznej Japonii. 


(C. d. n.) 
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Matka panny młodej jest także mieszczań- 
skiego pochodzenia i zowie się z domu: mlle 
Marguerite Sabatier. Nazwisko to dobrze jest 
znanem w tutejszym świecie finansowym. Ojciec 
jej uczciwą pracą dorobił się bardzo wielkiej 
fortuny i pozostawił Małgorzacie kilkomilionowe 
wiano. Panna Sabatier byla bardzo starannie 
wychowaną i jako hrabina de Gramont nie po- 
pełniła nigdy czegoś takiego, coby Francuz na- 
zwał sans façon. Nieszczęście chciało, Że aż 
w przeddzień ślubu jej córki z potomkiem rodu 
jagieliońskiego wzięła nad nią przewagę żyłka 
kupiecko-bankierska i hrabina Margueritte dopu- 
ściła się nietaktu, jaki świat towarzyski nie ry- 
chło puści w niepamięć. Jak czytelnikom wia - 
domo, hrabianka Klaudya otrzymała oceniane na 
miliony podarki ślubne. We Franćyi jest w 
zwyczaju, że na przyjęcia w wilię ślubu wysta- 
wia się owe podarki w jednym z apartamentów 
rodziców panny młodej. Tak też uczyniła i hra- 
bina de Gramont, z tą tyłko odmianą, że wszy- 
stkie precyoza umieściła w... zamkniętej szafie 
kryształowej, czyli w swym domu urządziła na 
sposób kupiecki wystawę jubilerską. Wśród do- 
stojnych gości powstał szmer niezadowolenia, 
których niezadowoliło i to, że pani Gramont, do- 
strzegłszy swój nietakt, otworzyła szafę i poda- 
wała do rąk zebranych kolce, naszyjniki i dya- 
demy. Pomijam już dowcipy, jakie się posypały 
pod wrażeniem tego niemiłego epizodu. 

Od szeregu lat nie spełniano we Francyi 
wyroku śmierci. Dopiero u schyłku prezydentury 
Emila Loubeta gilotyna została w ruch wprawio- 
na. Paryżanie uparli się i postawili na swojem: 
morderczego aparatu nie umieszczono na gruncie 
paryskim. Miejscem egzekucyi jest teraz miasto 
Orlóans i tam tracą skazanych na śmierć. Przed 
kiiku dniami padła na szafocie głowa ludzka. 

Skazanym został Henri Languille. Zamor- 
dował on bezbronnego starca i obrabował trupa 
z rzeczy wartościowych. Uczynił to w izdebce 
staruszka. Zanim wyszedł stamtąd, zmasakrował 
jego głowę nie do poznania. Już ta sama ohydna 
zbrodnia wymagała kary śmierci. W toku śledztwa 
1 rozprawy wyszło na jaw, że Languille dopuścił 
się w okolicy kilku innych, bestyaiskich mordów. 
Komisya, która rozpatrywała podanie skazańca 
o ułaskawienie, wyraziła jednogłośnie zdanie, że 
w danym wypadku prośba uwzględnioną być nie 
może. Wreszcie prezydent republiki, po długim 
namyśje, położył swój podpis pod wyrokiem 
śmierci. 

Skazańca przewieziono do Orleanu. Szedł 
na śmierć z rezygnacyą. Przed egzekucyą zacho- 
wywał się zupełnie spokojnie. Pozwolił sobie bez | 
szemrania spętać ręce i nogi i wyciąć część ko- | 
szuli u karku. Podano mu lampkę koniaku. De- | 
likwent wychylił zawartość, mówiąc: „To mój | 
ostatni napój. Na wasze zdrowie panowie !* 

Na jakiś czas przed śmiercią nawrócił się. | 
W ostatniej chwili uściskał ze łzami kapelana | 
więzienaego i prosił ludzi otaczających go o prze- 
baczenie. Z pośród tłumu, który stał za kordo- 
nem, ozwały się okrzyki: „Smierć mu! Na gilo- i 
tynę z nim!“ Languille zwrócił się do wołających 
ze słowy. „Bezlitośna, podła hołota!“ Ujęto go | 
i usadowiono na ławce. Był za nizkim, tak że | 
głowa jego nie wystawała ponad oparcie. Je-: 
den z pachołków wyprostował go i wyciągnął 
głowę do gory. Przykra scena przedłużyła proce- 
durę o kilka sekund. Gdy ostrze gilotyny miało 
zapadać, kilku żołnierzy z kordonu zemdlało i i 
musiano ich wynieść. Skazaniec zawołał jeszcze: 
Adieu, mon belle monde! Adieu, la vie! Kat Dei- 
bler pociągnął za linę i w mgnieniu oka szafot 
zalała krew. Languille został stracony. 

Nastąpił eksperymeit naukowy, który tylko | 
przy traceniach jest możliwy. Prof. Beaurieux 
miał od władzy upoważnienie zbadania głowy 
skazańca bezpośrednio po egzekucyi. Rozchodziło 
mu się o kwestyę, czy i jak długo żyje człowiek 
po oddzieleniu głowy od reszty ciała. Profesor 
stał tuż przy yilotynie; gdy głowa padła do ko- 
sza, ujął ją natychmiast w ręce i zawołał: -Lan- 
guiile, Languille!* Ku wielkierau zdumieniu oto- 
czenia powieki straconego rozwarły się i dwoje | 
oczu, pełnych życia spo rzaio na lekarza. Trwało 
to moment. Dr. Beaurieux zawołał znów dono- 
śniejszym głosem: „Languille, Languille! I zno- | 
wu dwoje pełnych ognia oczu spojrzało bystro 
na uczonego ; po kilku sekundach powieki zapa- 
dły. Lekarz po raz trzeci wywołał nazwisko stra- | 
conego. Tym razem już bezskutecznie: oczy 
pozostały zawarte na zawsze. Doświadczenie 
trwało 30 sekund. Tak długo więc zamiera życie 
w »dciętej od tułowia głowie. 

A. Koryatowict. 


Milwaukee 26 czerwca. 


(Trzeci pomnik Kościuszki w Ameryce. — Uroczy- 
stość odsłonięcia w Milwaukce. — Udział w obcho- 
dzie ks. arcyb. Symona. — Pochód. — Składanie 
wieńców. — Mowy polskie i angielskie. — Słowa ; 


arcypasterza. — Zakończenie.) 

Podniosłą i wspaniałą uroczystość święcił 
nasz gród ubiegłej niedzieli, uroczystość wielką, 
jakiej jeszcze nigdy Polonia tutejsza nie była 
świadkiem. Odbyło się mianowicie odsłonięcie 
pomnika bohatera z pod Racławic w przytomno- 
ści biskupa Polaka, pierwszego polskiego księcia 
Kościoła, który zawitał do Ameryki w charakte 
rze oficyalnym. 

Niezwykle ożywionem było „śmietankowe 
miasto* w dniu odsłonięcia, niezwykle też piękny 
i barwny widok przedstawiały ulice jego wielkiej, 
polskiej dzielnicy, rojne tłumami przyjezdnych 
gości, przystrojone w polskie i amerykańskie pro- 
porce, girlandy, festony itd Serdeczny, wesoły 
gwar trwał przez całą piękną i pogodną nie- 
dzielę. 

JE. ks. arcybiskup odprawił z rana nabo- 
żeństwo w kościele św. Józefata, przyczem wy- 
głosił krótkie a bardzo serdeczne kazanie. Go- 
rące słowa arcypasterza-rodaka wywarły potężne 
wrażenie Uroczystość patryotyczna rozpoczęła 
się o godzinie 2 wspaniałym pochodem, uporząd- 
kowanym i ugrupowanym podług programu, za- 
kreslonego przez komitet. 

Na czele kroczył pluton policyi miejskiej, | 
za nim dążyły w szyku wojskowym: gwardya 
Kościuszki w pięknych, barwnych uniformach. 
amerykańskie milicye piesze i konne, oraz arty- , 
lerya z 8 działami i tyluż jaszczykami. Dalej szli 
weterani z wojny hiszpańskiej, oraz polskie to- 
warzystwa wojskowe. Długi szereg powozów roz- 
poczynało prezydyum komitetu budowy, z p. E. 
Czarneckim na czele; dalej jechali goście, dele- 
gaci i reprezentanci. Powozy były po większej 
części dekorowane. Za powozami dążyły towa- 
rzystwa wojskowe i cywilne, delegacye zjedno- 
czenia polskiego rzym. kat., związku narodowego 
polskiego, dziarska drużyna sokola, wszystkie 
prawie grupy i stowarzyszenia Polaków w Ame- 
ryce itd. 

Pochod, aczkolwiek bardzo długi, odbył się | 
skiadnie, we wzorowym porządku i w szczerze | 
podniosłym nastroju. W parku, przed pomnikiem 
wzniesione były trybuny dla mowców, gości i 


MOŻ a a s 


ogółu. Prezydyum, goście amerykańscy, delegaci 
i reprezentanci zajęli miejsca na t. zw. grand 
stand (trybunie wielkiej). Przybył arcybiskup ks. 
Messmer, duchowieństwo innonarodowe i pol- 
skie, dygnitarze władz miejscowych, prezydent 
miasta z członkami rady, przedstawiciele prasy 
angielskiej i polskiej itd. Honorowe miejsce na 
tej trybunie wyznaczono gościowi, nam wszystkim 
najmilszemu, ks. arcybiskupowi Symonowi. 

Po odegraniu połoneza Kościuszki, na dany 
znak opadły zasłony z pomnika bohatera, usu- 
nięte dłońmi kilku krasawie, strojnych we wstę- 
gi polskie i amerykańskie. W tej chwili zagrały 
dzwony we wszystkich poblizkich kościołach pol- 
skich, ozwały się salwy armatnie, a u stóp po- 
mnika poczęła się wznosić góra wieńców i bu- 
kietów. Rozpoczęła się długa imponująca defila- 
da i składanie hołdu Tadeuszowi Kościuszce. Je- 
dnym z najpiękniejszych momentów był tu prze- 
marsz dziatwy polskiej ze szkół parafialnych, 
ubranej w stroiki krakowskie i powiewającej 
chorągiewkami biało czerwonemi ku wielkiemu 
rodakowi, którego już trzeci pomnik staje na 
wdzięcznej Waszyngtona ziemi. Od pochodu od- 
łączali się chorążowie organizacyj i towarzystw 
i z barwnymi sztandarami w ręku grupowali się 
dokoła pomnika. Chorągwi było kilkadziesiąt. 
Podczas składania wieńców kapela narodowa 
grała poloneza „Patrz Kościuszko na nas z 
nieba“. 

Po ukończeniu defilady wszystkie te wielo- 
tysięczne tłumy zaległy park, kupiąc się około 
skweru pomnikowego. Rozpoczęły się mowy pro- 
gramowe, przeplatane śpiewem miejscowych chó- 
rów parafialnych i produkcyami wielkiej orkie- 
stry polskiej. Pierwszym mowcą był konsultor, 
ks. H. Gulski. Tłómaczył on rzeszom, dlaczego 
Kościuszko jest uważanym za bohatera dwóch 
światów. Skreślił w barwnych słowach żywot 
„generała w siermiędze*, a przy końcu w imie- 
niu prezydyum komitetu powierzył pomnik ma- 
yorowi miasta, mr. Rosemu, jako głowie zarządu 
miejskiego. 

Prezydent miasta mówił po angielsku. 
Oświadczył on, że przyjmuje z wdzięcznością dar 
Polaków, nietylko imieniem Milwaukee, ale i ca- 


W poniedziałek 10 lipca Amalii Panny. — Gr. 
kat. Samsona — Kal. słow. Radziwoja. 
Wschód słońca 4'16, zachód 7-53. 


— Bolesław Prus, bawiący w Nałęczowie dla 
wypoczynku letniego, zachorował na zapalenie płuc. 

— Ślab. W Warszawie w kościółku Dzieciątka 
Jezus, odbył się w poniedziałek ślub p. Konstantego 
Światopełk-Zawadzkiego, syna Piotra i Michaliny z 
ks. Radziwiłłów, właściciela Kroszyna, w gub. miń- 
skiej, z hrabianką Olgą Dunin-Borkowską, córką hr. 
Emanuela i Olgi z hr. Dzieduszyckich z Ponikwy w 
Galicji. 

Kronika lwowska. 
Tropikalne upały, panujące u nas już nie- 
mal dwa tygodnie, przerwał szczęśliwie deszcz, który 
padał całą roc i ochłodził temperaturę. Czas był już 
najwyższy, bo nie można już było oddechać w mie- 
ście. W szkołach dzieci, trzymane dla zadośćuczy- 
nienia szablonowi biurokratycznemu, padały z osła- 
bienia i umęczenia, W szkole im. Szaszkiewicza jed- 
nego chłopca z IV. klasy zaledwie ocucono; w 
szkole Kościuszki kilkoro dzieci niebezpiecznie się 
rozchorowało. Wypadków omdleń było mnóstwo. I 
mówi się, że szkoła współdziała ze społeczeństwem 
w wychowywaniu zdrowszego i silniejszego po- 
kolenia! 


Uznanie dla dra Maryańskiego. W myśl 
uchwały powziętej na ostatniem posiedzeniu sekcyi 
II rady miejskiej ubiegłej kadencyi wystosowane z0- 
stało do dra Aleksandra Maryańskiego, byłego dłu- 
goletniego przewodniczącego sekeyi II i komisyi 
budżetowej następujące pismo: 

Wielmożny Panie! Sekcya finansowa rady m. 
Lwowa, której niezrównanym prezesem byłeś J Wiel- 
możny Panie lat długi szereg, nie mogła zamknąć 
ostatniego posiedzenia, nie złożywszy Ci serdecznej 
podzięki, nie wyrąziwszy żalu z powodu długiej roz- 
łąki. Wysokie pojmowanie obowiązków i praw sek- 
cyi finansowej stołecznej rady, czujna straż nad 
gospodarstwem budżetowem pierwszej gminy kraju, 
obejmowanie całości interesów miasta, cechowały 
zawsze Twoje przewodnictwo. Objektywny, wyrozu- 
miały, umiejący odpowiednio użyć i zachęcić do pra- 


: ey, miałeś JWielnożny Panie prezesie ujmujący dar 


łej Ameryki i dodał, że pomniki takie, jak Ta- 
deusza Kościuszki, stanowią prawdziwą chlubę i ' 


ozdobę ziemi amerykańskiej i przypominają oby- 
watelom tego kraju obowiązek szczerego sympa- 
tyzowania z narodem, który wydał takich synów, 
jak Kościuszko i Pułaski, a który jest tak samo 
godzien wolności, jak Ameryka, za której swobo- 


dẹ bohaterowie przelewali krew własną Burzą ' 


oklasków nagrodzono mowę mayora, wygłoszong 


z prawdziwym zapałem. 
Lecz oto powstaje mowca trzeci: 
patryota, b. biskup grodu jagiellońskiego, 


Polak- 


przy- ' 


były z ojczyzny, gdzie nigdy jeszcze nie widział ; 


tak niezwykłej i tak wspaniałej uroczystości na- 
rodowej. Mons. Symon, gdy stanął na mownicy, 
nie mógł przez chwilę powstrzymać łez wzrusze- 
nia. Potem, pozdrowiwszy zebranych słowem Bo- 
żem, powiedział, że ziemia polska wydała wielu 
takich, jak Kościuszko, bohaterów. Ojcowie nasi 
stanowili skuteczną zaporę przeciw nawale hord 
pogańskich i krzyżackich, a współczesne pokole- 
nia polskie stoją także wiernie przy sztandarze 
wiary i wolności, podobnie, jak ów bohater, któ- 
rego pomnik odsłaniamy. Dostojny mowca wyra- 
ził nadzieję, że matki Polki będą prowadziły swe 
dzieci do stóp tego pomnika, by się przypatry- 
wały szlachetnym rysom naczelnika i będą je 


tak wychowywały, ażeby kochając tutejszą zie- | 


mię, zdawały sobie sprawę z tego, co są winne 
Polsce. Ks. arcybiskup zakończył okrzykiem na 
cześć ojczyzny, następnie Ameryki. Zebrani po- 


wtórzyli te okrzyki, poczem urządzili arcypaste- | 


rzowi serdeczną owacyę. 
Do przedstawicieli innych narodów prze- 


mówił po angielsku adwokat dr. Goński, kładąc < 


nacisk na zasługi Kościuszki, oddane przezeń 
sprawie wolności tej ziemi. Po tej mowie połą- 
czone chóry odśpiewały z towarzyszeniem orkiestry 
bymn Star Spangled Banner, a w końcu polski 
hymn narodowy. 


Wieczorem odbyły się koncerty i przedsta- | 


wienia. Grano między innemi „Kościuszkę pod 
Racławicami“. Komitet budowy wydał ckolicz- 
nościową broszurę, a miejscowy Dziennik Mil- 
waucki pojawił się w ozdobnej edycyi ilustrowanej, 
o 24 stronach. Hołd serc i dusz, złożony w tak 
podniosły sposób jednemu z największych synów 
Polski, dodał Polonii tuiejszej otuchy i zachęty do 
dalszej, wytrwałej pracy w myśl ideałów kościusz- 
kowskich. Nie zginie naród, którego synowie, 
choć oddaleni od ziemi ojczystej, żywe składają 
dowody pamięci i ukochania swego dla pełnej 
chwały przeszłości i godnie czcić umieją tych, 
których imiona złotemi głoskami zapisały dzieje 
narodu i świata. NYE. 


E S M 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugie półrocze 1905. 


| — 


Prenumerata „Gazety Narodowej* 
wynosi miesięcznie we Lwowie 


1 z. 


(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 

Kwartalnie we Lwowie 6 kor., na prowincyi 4 

kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 

prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 84 kor., 
na prowincyi 30 kor. 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
po znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód i powieści“, ja- 
koteż wydawany również w Warszawie tygodnik 
pod nap „Złarnoć, który dodaje rocznie zu- 
pełnie bezpłatnie 12 tomów premij. 

Za każdy z tych tygodników  dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.) 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 
„Gazeta Narodowa* we Lwowie. 


Xronika. 


Lwów, dnia 7 lipca 1905. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 8 lipca Elżbiety Kr. — Gr. kat. Fe- 
wronyi — Kal. słow. Chwalimira. 
Wschód słońca 415, zachód 753. 
W uiedzielę 9 lipca Jana z Dukli. — Gr. kat. 
da Ftes. — Kal. słow. Strachota. 
Wschód słońca 4'16, zachód 753. 


Daw 


łączenia, byłeś niezrównanym prezesem i kolegą. To 
też boleśnie odezuwaliśmy wszyscy, gdy stan zdro- 
wia Twego pozbawił nas tak długo Twojego prze- 
wodnietwa. Dziękujemy Ci za Twoje łaskawe słowa 
pożegnania — a z jednogłośnej uchwały sekeyi skła- 
damy Ci hołd, wyrażające nadzieję, że wnet zajmiesz 
znowu Swoje miejsce w radzie i wśród kolegów. 
Racz przyjąć J. Wiel. Panie zapewnienie szacunku i 
przyjaźni. 

Powyższe pismo podpisane zostało 
wszystkich członków sekcyi Il w liczbie 24. 

P. Maryański jest od dłuższego czasu chory i 
obecnie nie bierze udziału w pracach reprezentacyi 
miejskiej. 
Z ratusza. Dziś w południe zebrali się w 
biurze prezydyalnem szefowie biur, kierownicy zakła- 
dów miejskich i komisarze dzielnicowi celem złoże- 
nia nowowybranemu prezydentowi gratulacyj. Prez. 
Michalski dziękował w ciepłych słowach, zapewniające 
o swej przychylności dla urzędników. 
Konkurs na posadę docenta nauk rolniczych 
(encyklopedyi rolnictwa, bonitacyi gleby i wybranych 
działów z nauki rolnictwa) w szkole politechnicznej 
we Lwowie rozpisany został z terminem do końca 


przez 


sierpnia, 
-+- Tyfus we Lwowie. Przy ul. Janowskiej 
1. 98 zachorowała wśród podejrzanych objawów 


45-letnia Katarzyna Zubacz. Chorą przewieziono do 
szpitala powszechnego, gdzie stwierdzono u niej tyfus 
plamisty. 

Do szpitala przywieziono równocześnie Adolfa 


| Steichera, kelnera, zamieszkałego przy ul. Żółkiew- 
skiej l. 24, u którego również stwierdzono tyfus 
brzuszny. 


= Ogień sufitowy wybuchł dziś o g. 3:85 
popołudniu w kamieniey pod 1. 26 ul. Sykstuska. 
Tren straży pożarnej ugasił ogień po półgodzinnej 
pracy. 

Kronika krajowa. 


Sankcyc cesarskie. Cesarz sankcyonował 
uchwałę sejmu co do zezwolenia radzie pow. Ka 
mionki strumiłowej na zaciągnięcie pożyczki 50.000 
koron, a radzie powiatowej Horodenki na zaciągnię- 
cie pożyczki 45.000 k. na pokrycie deficytu i na 
wydatki na drogi powiatowe. 


Z Krynicy donoszą, że rozpatrywaną jest 
sprawa podziału dzisiejszej Krynicy na „Krynicę 
wieś“ i „Krynieę zdrój“, do której to ostatniej włą- 
czony zostałby szeroki pas, stanowiący zakład i ca- 
ły dzisiejszy obszar dworski. Przyszła gmina obję- 
łaby kierownictwo nad całym zakładem z wyjątkiem 
łazienek i sprawowałaby agendy wszystkie, dziś 
spełniane przez komisyę zdrojową, a więc utrzyma- 
manie dróg, parku, ogrodów, teatru, muzyki, oświe- 
tlenia, policyi itd. Czas słusznie przeciw temu za- 
miarowi występuje, wykazując, że byłby to ekspe- 
ryment wcale niebezpieczny, doświadczenie bowiem 
uczy, że gospodarka gminna nie zawsze jest 
szczęśliwą, a cóż dopiero w zdrojowisku pierwszo- 
rzędnem, które ma wymegi wielkiego miasta. Autor 
artykułu wspomnianego wykazuje, że porównanie 
Krynicy z Karlsbadem moeno kuleje; Karlsbad jest 
światowem uzdrowiskiem a Krynica zaledwie krajo- 
wem. Dalej, że gdyby Krynicą rządził i zarząd 
gminny i zarząd zdrojowy, gotowoby wyłonić się za- 
mięszanie w pojęciu, co do kogo nałeży, a publicz- 
ność na tem cierpiałaby, będąc odsyłaną o lada dro- 
biazg od Annasza do Kaifasza, Uwagi te Czasu 
kompetentne sfery powinny bacznie przeczytać, za- 
sługują oae bowiem w całej pełni na bardzo po- 
ważne traktowanie. 

Pensyonat dla panienek w Tarnopolu. 
Otrzymujemy następujący komunikat: Znaną jest 
powszechnie rzeczą, z jakiemi trudnościami walczyć 
muszą średnio zamożne rodziny z inteligencyi pro- 
wincyonalnej, które mają córki do kształcenia, Na 
niedostateczność odpowiednich szkół żeńskich w ogól- 
ności a żeńskich pensyonatów z dobrą nauką i go- 
godnem umieszczeniem w szczególności, narzekają 
nawet mieszkańcy stolicy, którzy pod tym względem 
są niewątpliwie najlepiej uposażeni. Na prowincyi są 
bezporównania stosunki o wiele gorsze i trzeba sobie 
radzić drogą samopomocy, skutecznej w miarę le» 
pszych lub gorszych warunków lokalnych. Do takich 
lepszych warunków należy fakt, przyjęty z zadowo- 
leniem do wiadomości w obywatelskich kołach Tar- 
nopola i okolicy, że wydalone z Francyi wskutek 
znanej tamtejszej ustawy o kongregacyach zakonnych 
siostry zgromadzenia Św. Józefa, osiadły od roku w 
naszem mieście i założyły za poparciem rz. kat. 
proboszcza ks. prałata Twardowskiego i sfer nauczy- 
cielskich internat dla uczenic pryw. seminaryum na- 
uczycieskiego. Zakład ten pięknie się rozwija i w 
przyszłym roku szkolnym za zgłoszeniem się wię- 
kszej liczby kandydatek będzie znacznie rozszerzony. 
Doniosłą i zajmująca szersze koła publiczności Tar- 
nopola i okolicy jest wiadomość, że Siostry mają za- 
miar wprowadzić po wakacych w życie szkółkę dla 
dziewczątek od 7—14 lut i pensyonat dla panienek 
zamożniejszych rodzin z prowineyi, gdzie obok nauki 
obowiązkowych przedmiotów szkolnych, udzielaną bę- 


"m A ZD A 0 A ND 


dzie tąkże nauka obcych języków i muzyki, pod bar- 
dzo przystępnymi warunkami. Jeżeli się zważy, jaka 
korzyść płynie stąd dla tych, którzyby pragnęli nie- 
wielkim kosztem dać córkom swoim staranne wycho- 
wanie i głębsze wykształcenie i jeżeli się nadto 
zważy, że zgromadzenie ma w swojem gronie siostry 
polskiego pochodzenia, dające rękojmię wychowania 
w duchu narodowym, to niewątpliwie opłaci się intere- 
sowanym wejść w porozumienie ze zgromadzeniem i 
zasięgnąć tam bliższych informacyj u przełożonej 
matki M. Giani w Taruopolu przy ul. Mikuliniecziej 
dom panny Bylinianki. 

Zastrzelony na polowaniu. Z Liska do- 
noszą: W Ropience podczas polowania na dziki, 
wiertniczy kopalni nafty, Teofil Mickiewicz, zastrzelił 
przez nieostrożność 48-letnięgo Józefa Jodłowskiego, 
leśnego, ojca 5 dzieci, 

Z Wielkich Ócz piszą nam: Dnia 26 zm. 
w prywatnym 8-klasowym żeńskim pensyonacie W. 
W. Sióstr Boromeuszek w Wielkich Oczach, pow. 
jaworowskiego, odbył się doroczny popis uczenie w 
obecności rodziców i licznie zgromadzonych gości 
miejscowych i okolicznych. Gra na fortepianie na 2, 
4 i 6 rąk, liczne deklamacye i spiewy zyskały o- 
gólną pochwałę. Egzamin w szkole pnblicznej w 
Przemyślu dnia 24 zm. przez uczenice złożony z po- 
stępem wyłącznie bardzo dobrym i dobrym, žado- 
wolni? w zupełności rodziców i opiekunów i dał 
świadectwo, że Siostry Boromeuszki w swym zakła- 
dzie dają nietylko wzorówe religijno-moralne wycho- 
wanie, ale i dobre wszechstronne wykształcenie. 
Słaszna więc, by za to złożyć im publiczne uznanie, 
a zakład ich położony w miejscowości zdrowej, któ- 
ry tak starannie wychowuje i kształci przy iście ma- 
cierzyńskiej opiece za nader skromnem (16—24 kor. 
miesięcznie stosownie do wieku) wynagrodzeniem jak 
najszerszej publiczności polecić. Ks. Stanisław R. 
Ungeheuer, Filip Śliwiński kierownik szkoły 
męskiej. 

Z Ustronia (na Ślązku austr.) piszą nam: 
Nie wiele tylko osób w Galicyi zna miejscowość U- 
stroń na Ślązku austr.; a przecież warto zwrócić na 
nią uwagę szerszych kół, zwłaszcza średnio-zamoż- 
nych, gdyż dzięki swemu położeniu wśród gór uro- 
czych, dzięki zdrowemu powietrzu, w jakie obfituje, 
wybornym kąpielom a przytem niezwykłej taniości, 
miejscowość ta zasługnje na jak najliczniejsze od- 
wiedziny. Istnieje tu zakład kąpielowy „Moorbad*, 
w którym można mieć najrozmaitsze kąpiele mine- 
ralne, ziołowe i zwykłe. Kuchnia w zakładzie wie- 
deńska, bardzo smaczna. Mieszkać można albo w za- 
kładzie albo w hotelu, albo wreszcie prywatnie u 
osób, majacych schludne, miłe do:nki z ogródkami. 
Urządzenie w zakładzie europejskie, są wodociągi, 
światło elektryczne będzie w najbliższej przyszłości 
zaprowadzone, lekarz ordynuje codziennie, jest biblio 
teka i iune wygody. W Ustroniu mamy kościół, 
bardzo pięknie położony, są tu dalej liczne huty że- 
lazne arcyksięcia Fryderyka. Turyści mają do woli 
miejsc na przechadzki i wycieczki dalsze lub bliższe 
w góry. Drogi utrzymywane tu są wybornie przez 
tow. upiększenia tej miejscowości, Ludność jest pol- 
ska, tylko niektórzy urzędnicy przy fabryce są Niem- 
cami. Mieszkania stosunkowo nie drogie. Jeden po- 
kój kosztuje tygodniowo od 10 kor., inne po Ł2 i 
14 kor, wszędzie śliczne widoki na góry, łąki, pola, 
Na koniec jeszcze dodać warto, iż droga koleją pro- 
wadzi na miejsce: z Krakowa przez Dziedzice, Białę, 
Goleschau do Ustronia. 


Kronika powszechna. 


$ Marsz zabójczy. Wczorajsze doniesienia wie- 
deńskie o katastrofie podczas manewrów pułku iland- 
wery pod Polą były bardzo niedokładne, a prze- 
dewszystkiem przesadne. Według dzisiejszych donie- 
sień udarem słonecznym rażonych zostało rzeczy- 
wiście przeszło 100 żołnierzy, z tych atoli umarł 
dotychczas tylko jeden szeregowiec Jureowich z Za- 
daru. Natomiast wiadomość o wypadku lekarza puł- 
kowego potwierdza się. Był on pierwszą ofiarą udaru. 
Trzech żołnierzy znajduje się jeszcze w szpitalu, 
reszta chorych już podobno wróciła do służby. Wła- 
dza wojskowa zapewnia, że zarządziła już ścisłe 
Śledztwo. Marsz tego pułku odbywał się przy 35 
stopniach  Celsiusza, ponieważ zaś w pułku było 
wielu rezerwistów, nie przywykłych do takich trudów, 
nie dziw, że skutki marszu okazały się tak fatalny- 
mi Pułkownik Klikić, gdy mu zwracano uwagę na 
wielki upał, miał oświadczyć: „Żołnierz musi przy- 
wyknąć do każdej temperatury, nie może  wyszuki- 
wać sobie dogodnej*. Oficerów zresztą podobno nie 
spotyka wina. 

$ Burzenie lupanarów. Petersburska agencya 
telegraficzaa donosi: Dnia 4 bm. o 11 w nocy, ze- 
brany w Petersburgu nad rzeczzą Priażka tłum za- 
czął burzyć domy publiczne i połamał w nich meble, 
które wyrzucano na ulicę. Celem siłumienia eksce- 
sów wezwano oddziały patroli konnych, nie zdołano 
jednak rozprószyć tłumu, liczącego 38,000 osób i zło- 
żonego z robotników. W końcu wezwano kozaków, 
którzy rozprószywszy tłum, aresztowali 20 osób. Ra- 
niono kamieniami komisarza policyi i 4 kozaków. 

$ Dar mikada dla królowej angielski: j.Księ- 
stwo Arisugawa, bawiący obecnie w Londynie, ofia- 
rowali królowej Aleksandrze w imieniu cesarza ko- 
lekcyę wspaniałych i bogatych kostyumów  japoń- 
skich. Królowę bardzo ucieszył ten dar niezwykły, 
stroje nadzwyczajnie jej się podobały, tak że na 
ostatnim obiedzie w Buckingham przywdziała bar- 
wne i strojne kimono. Także, na prośbe królowej i 
księżna japońska wystąpiła w swym stroju narodo- 
wym. Kostyum królowej był w odcieniach różowym 
i żółtym, bogato wyszywany złotem. Także księżna 
of Portland wystąpiła w stroju japońskim. Nie ulega 
wątpliwości, że za przykładem dworu i w towarzy- 
stwie angielskiem strój japoński będzie teraz najbar- 
dziej en vogue. 

$ Emigracya żyd wska. Do Frajnda piszą 
z Glasgowa w Szkocyi, że co tydzień przybywa tam 
pięć do sześciu tysięcy emigrantów żydowskich, a 
między nimi wielu z Łodzi i Żytomierza. 


Zmarli. 

Zofia z hr. Van der Nootów Kijeńska. 
Niedawno doniosły pisma o zgonie w ziemi Sie- 
radzkiej, w wieku lat 68, Zofii z hr. Van der 
Nootów Kijeńskiej. Była to postać świetlana, wycho- 
wana i wzrosła w rycerskich tradycyach starożytnego, 
historycznego wallońskiego rodu, a zaprawiona w 
niedolach życia do poświęceń i wielkiego umiłowania 
ludzi. Kilku ostatnich przodków jej rodu dobrze się 
zasłużyło i w Polsce: Dziad zmarłej, hr. Piotr Van 
der Noot, przybył do Polski w r. 1770 z generałem 
Dumouriez i przyjął czynny udział w konfederacji 
barskiej. Podczas, gdy starszy brat jego, Henryk 
Mikołaj, znany belgijski mąż stanu, stanąwszy W r. 
1788 na czele stanów Brabantu, obalił austryackie 
rządy cesarza Józefa 1I, wojska jego wypędził i ogło- 
sił niepodległość Belgii, — Piotr po konfederacyi 
barskiej pozostał w Polsce, tu się ożenił i dał kra- 
jowi dwóch synów : Konstantego i Tadeusza, uro- 
dzonych w Gnlicyi. Konstanty, stryj śp.  Kijeńskiej, 
jako oficer pułku szwoleżerów gwardyi Napoleona I, 
z chwilą dekretu jego w r. 1807, odbył z pułkiem 
kolejno kampanie w Prusiech, Hiszpanii, Niemczech 
i Rosyi (1812—1813 r.), a wszedł do organizacji 
wojska polskiego w r. 1814, gdy gen. Dąbrowski 
otrzymał polecenie ułoźenia listy generałów i ofice- 
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rów. W r. 1816 widzimy hr. Konstantego w stopniu 
majora w głównem dyżurstwie przy sztabie głównym. 
Był to swego czasu pełen animuszu i pięknych 
wspomnień rycerskich świetny kawaler stolicy. Zmasł 
w wieku młodym bezżennie. Brat jego, a ojciec śp. 
Kijeńskiej hr. Tadeusz, służył w 8 pułku piechoty 
liniowej wojsk polskich, przyjmował udział w woj- 
nie 1880—1831 roku jako kapitan tego pułku, — 
był ranny pod Grochowem, a 19 sierpnia 1881 r. 
został kawalerem złotego krzyża Virturi militari. 
Następnie mieszkał w Galicyi, gdzie zmarł w r. 
1879, będące ostatnim pn mieczu męskim potomkiem 
swego rodu. Takie wspomnienia i tradycye rodzinne 
urobiły w śp. Zofii Kijeńskiej pierwiastki ofiarności 
i poświęcenia w życiu, a w życiu, a współczucia dla 
wszelkiego ubóstwa ; te pierwiastki stały się cechami 
jej charakteru, który dobroczynne skutki roztaczał w 
otoczeniu. W latach młodych patrzyła na czyny wu- 
jenki swojej, jenerałowej Sowińskiej, w domu której 
czas jakiś bawiła. W osobie śp. Kijeńskiej zeszedł 
do grobu piękny i pełen cnót charakter niewieści. 
Dzieci osierociłą dwoje: syna Stanisława Kijeńskiego, 
zamieszkałego w Warszawie adwokata i córkę, pa- 
nią Maryę Kosińską, w domu której cnotliwe życie 
zakończyła. Pozostawiła również niezamężną starszą 
cna, w sędziwych latach, hr. Maryę Van der 
oot. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskicge. 

W niedzielę „Na Łyczakowie”, obraz sceniczny 
w 4 aktach ze śpiewami i tańcami, przez Fran. Dom- 
nika, muzyka M. Swierzyńskiego. 


Z całego swiatla 


Pięciokościoły 7 lipca. Wczoraj wieczorem 
strajkujący górnicy uchwalili jednogłośnie kontynuo- 
wać strajk. 

Wenecya 7 lipca. Komisya śledcza przy tut. 
sądzie wojskowym i morskim oświadczyła, że nie ma 
powodu do ścigania majtka Pozziego o Kradzież i 
przekazała sprawę osądzenia go z powodu zdradzenia 
wojskowej tajemnicy zwykłemu sądowi. Zbrodnia ta 
nie jest przewidziana w traktacie o wydawaniu zbrod- 
niarzy między Włochami a Austrowęgrami. 


Ze sportu. 

Szósty wyścig samochodów o nagrodę Gordon- 
Benneta zakończył się zwycięstwem Theryego na ma- 
szynie Brasier. Przestrzeń 549 kilometrów przebył 
Thery w 7 godzinach, 9 minutach i 42 sekundach. 
Drugim był Włoch Nazzari na maszynie Fiat, trze- 
ci Włoch Cagno również na Fiat, czwarty Caillois 
na Brasier. Thery już po raz drngi wygrał wyścig 
Gordon Benneta, zwyciężył on bowiem także w roku 
zeszłym na maszynie tej samej fabryki. W zeszłym 
roku jechał nawet szybciej, gdyż przebiegał 86 klm. 
w godzinie, podczas gdy w tym roku tylko 76'8 
klm. w godzinie, co jednak przypisują tegorócznemu 
niekorzystnemu terenowi, bardzo górzystemu. Naj- 
większą szybkość przy wyścigach  Gordon-Benneta 
osiągnięto w r. 1908; wygrał wówczas Jenatzy, któ- 
ry jechał z szybkością 89 klm. na godzinę. 


Stan powietrin. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 6 lipca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-184, Tarnopol ——. Lwów +-197, 
Skole +-21'9 Przemyśl -——.— Jarosław 4-284. Tarnów 
owy Zagórz -+199 Kraków 4-281. Praga -22 8 
Wiedeń-j-22:2. Semmering -|-184 Budapeszt 4-245. Ischl 
+196 Riva 4238, Tryest -26.7 Celsyusza. 


Wybór prezydzata m. Lwowa. 

Statut m. Lwowa postanawia, że radny, który 
bez usprawiedliwienia nie wziął udziału w wyborze 
burmistrza, traci mandat radziecki. Dlatego wczoraj 
już przed 5, na którą to godzinę wyznaczone było 
posiedzenie dla wyboru prezydenta, sala ratusza za- 
pełniać się poczęła. Najpierw schodzili się radni no- 
wo wybrani i uczyli się stąpać po nowej dla nich 
arenie, Ci z nowych radnych, których jedynym tytu- 
łem wejścia do rady było to, iż są członkami strzel- 
nicy, chodzili napuszyście, jak bociany po wysuszonej 
upałami łące; kłaniali się też sobie nawzajem bardzo 
uprzejmie, wygłaszając z powagą: uszanowanie panu 
radcy! Młodych radnych z lewej strony ponosił tem- 
perament, rwali się już do walki i niecierpliwili, że 
komplet tak powoli się zbiera. Wielu bowiem radnych, 
z tych starszych, przyzwyczajonych do spóźniań, lub, 
jak inni mówili, do tradycyjnej godziny szóstej, do- 
piero około tego czasu przychodzić poczęło i dopiero 
po 6 przewodniczący ze starszeństwa wieku mógł o= 
tworzyć posiedzenie. 

Radni pp. Gubrynowicz, Maryański, Pisek, 
Próchnicki, Stachiewicz usprawiedliwili swą nieo- 
becność, Wszyscy inni stanęli. 

Rozpoczął się wybór prezydenta. Radni z wiel- 
ką powagą rzucali kartki do urny; większość z nich 
z miną, jak gdyby decydowali o losie wojny ro- 
syjsko-japońskiej, szli ze swych miejsc do urny, a kro- 
czyli tak powoli i tak dostojnie, aby galerye gęsto 
obsadzone podziwiać ich i wrazić sobie w pamięć 
ich figury mogły. Dlatego głosowanie ciągnęło się 
bardzo długo. 

Prezydentem wybrany został p. Michał 
Michalski 58 głosami. Dr. Władysław Dulęba 
otrzymał głosów 31, dr. Stanisław Głąbiński 2, 
dwie kartki oddano puste. Wynik głosowania przy” 
jęła większość rady gorącymi oklaskami, a równo- 
cześnie muzyka ustawiona przed ratuszem odegrała 
tusz. 

P. Michalski, rzeczywiście do głębi wzrnszony, 
podziękował przez łzy w krótkich, ale serdecznych 
słowach i zapewniał, że dalej bedzie pracował dla 
miasta szczerze i ze wszyskich sił. 

Radni otoczyli go, gratulując mu z powodu 
wyboru. Do tych życzeń i my przyłączamy się 
szczerze. Cokolwiek powiedzieć można, to jedno po- 
zostaje pewnem, że p. Michalski swoją 24-letnią 
pracą w radzie i dla miasta, na godność pierwszego 
jego obywatela rzetelnie sobie zasłużył, Wierzymy, 
że i nadal szczerze i wedle najlepszych swoich sił 
pracować będzie dla tego miasta, które serdecznie u- 
kochał i któremu ćwierć wieku pracy już oddał. 
Dotąd był członkiem partyi, która mu niejednokrotnie 
ręce krępowała; teraz jest prezydentem miasta i jako 
taki stanąć musi nad partyami a jego energia, do- 
świadczenie, znajomość spraw i stosunków i jego 
miłość dla miasta poręczają nam, że rządzić miastem 
będzie, tylko i jedynie dobro tego miasta mając na 
względzie. 

EJ 

_ Klub środka rady miejskiej ogłasza następujące 
oświadczenie, podpisane przez prezydyum klubu pp. 
Biechońskiego i Steczkowskiego: „W obec wyniku 
wczorajszego wyboru na prezydenta miasta Lwowa 
poczuwsłny się do obowiązku oświadczyć, że, uznając 
w naszem obywatelskiem sumieniu dr. Władysława 
Dulębę za najodpowiedniejszego kandydata, oddaliśmy 
ha niego nasze głosy, mimo wiadomości, iż p. dr. 
Dulęba na stanowisko prezydenta wcale nie kandy= 
duje i mimo kilkakrotnie wyrażonej przezeń prośby, 


aby głosów na niego nie oddawać“, „ 
* 


Wybór obu wiceprezydentów partya mieszczańska 
chciała odroczyć, ale sprzeciwiła się temu lewa strona 
rady, opierając się na statucie, który postanawia, że 
wybór prezydenta i obu wiceprezydentów ma być 
objęty jednym aktem wyborczym. 
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Pierwszym wiceprezydentem, urzędującym, wy- ; 
brany dr. Tadeusz Rutowski 57 głosami. ' 


Dr. Władysław Stesłowicz otrzymał głosów 25, dr. 
Aleksander Lisiewicz 8, Roman Dzieślewski 1, dwie 
kartki oddano puste. 

O ile wybór p. Rutoewskiega dla miasta będzie 
pożytecznym, pokaże się w przyszłości, Z jego dzia- 
łalnością polityczną nie zgadzaliśny się, jego zaś 
teorye ekonomiczne, Które w rozmaitych swoich mo- 
wach tylokrotnie wygłaszał, a streszczające się w 
nawoływaniu do jak najbardziej ekspanzywnej gospo- 
darki, wprowadzone w praktykę do gospodarki 
miejskiej, mogłyby popchnąć miasto do ruiny finan- 
sewej. P. Rutowski będąc ezłowiekiem bardzo ro- 
znmnym, zoryentuje się niewątpliwie szybko w całej 
grspodarce miejskiej i przyjdzie do przekonania, że 
oszczędność musi pozostać hasłem miasta na długi 
szereg lat. 

Kandydaturę p. Siesłowicza podniósł klub 
środka; kandydatura dr. Lisiewicza odpadła, wa on 
bowiem zostać dyrektorem magistratu. 

* 

Drugim wiceprezydentem wybrany został do- 
tychczasowy drugi wiceprezydent p. Stanisław 
Ciuchciński 56 głosami. P. Hipolit Śliwiński 
otrzymał głosów 28, p. Józef Neuman 4, a pp. 
Dzieślewski, Rawski, Jonasz i Lisiewiez po 1. 

4 

Partya mieszozańska wykorzystała swoją więk- 
Bzošć i przeforsował swoich kandydatów, nie od- 
dawszy lewej stronie, dziś już zorganizowanej i jak 
wczorajsze wybory okazały, rosporządzajątej znaczną 
liczbą głosów, ani jednego miejsca w prezydyum. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na wezorajszem posiedzeniu 
skiej, prezydent oznajmił 
do niższej klasy podatku domowo-czynszowego. U- 
chwslono podziękować prezydyum Koła polskiego, 
pp. Wod ickiemu i Bobrzyńskiemu i referentowi 
Doboszyńskiemu. Dalej oznajmił piezydent, że p. Fe- 
liks Jasieński ofiarował Muzeum narodowemu cenne 


rady miej- 
o przeniesieniu Krakowa 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 


zbiory. Uchwalono gorące uzuanie dla ofiarodawcy. , 
R. Wyspiański przedłożył wniosek wybrania komisyi, ; 


celem czuwania nad architekturą Krakowa. Wybra- 
no następnie komisyę drożyźnianą 
kredyt 10.000 k. 


— Auda Horowitzówia, słuchączka uniwersy- 


tetu, usiłowała wczoraj wystrzałem w serce odebrać | . 
ciągle 


sobie życie, Ciężko ranną odwieziono do kliniki chi- 
rurgicznej. Powód nieznany. 

Słuchaczka medycyny, Anda Horowitzówna, któ- 
ra wczoraj targnęła się na swe życie, ma się lepiej; 
jest nadzieja utrzymania jej przy życiu. Zamach wy- 
wołał niezwykłe zajęcie, gdyż Horowitzówna znana 
jest jako jedna z najzdolniejszych 
dycyny. 


— Konferencja w sprawie utworzenia gal. tow. | ronku czeskich radykałów, które jednak nie tra- 


' fiwszy nikogo, ponad głowami posłów spada po- 


turystycznego zwołana jest na 12 bm g. 5 popol. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Od wydania ukazu o toleranoyi religijnej 
do końca czerwca zmieniło wyznanie, przechodząc z 
prawosławia na katolicyzm w Warszawie, z górą 
1.500 osób. Cyfrę tę Kur. warse. podaje na pod 
stawie aktów urzędów parafialnych. Przyjmujących 
katolicyzm podzielić można na dawnych unitów i 
prawosławnych bądź z urodzenia, bądź też takich, 
którzy poprzednio z katolicyzmu, Graz innych wyznań 
przyjęli wyznanie prawosławne, a obecnie przecho- 
dzą na religię rzymsko-katolickę. Największego kon- 
tyngensu zmieniających wyznanie dostarczają dawni 
unici, chociaż w niektórych parafiach i droga kate- 
gorya jest silnie reprezeutowana. W parafii np. Naj- 
świętszej Panny Maryi Loretańskiej na Pradze z o- 
gólnej wytry 282 osób, które przyjęły katolicyzm, 
było dawnych unitów tylko 170. W parafii N. P. 
Maryi między innymi 5-ciu żołnierzy przeszło 
katolicyziu, oraz 1 dawny starozakonny. Nowo przyj- 
mnjącym katolicyzm, którzy spełniali obowiązki reli- 
gijne w wyznaniu prawosławnem, udzielają księża 
katolicey absolucyi. Ceremonia zmiany wyznania jest 
bardzo krótku, bo polega jedynie na wpisaniu w 
urzędowe księgi parafialne. 

— W Warszawie odbyło się w poniedzialek 
pod przewodnictwem hr. Adama Krasińskiego po- 
siedzenie „koła właścicieli domów“, na którem w 
myśl poprzednio przyjętej uchwały w sprawie zało- 
żenia siłami zbiorowemi średniego zakładu naukowe- 
go w Warszawie, omawiano sposób wykonania tego 
projektu. Uczestnicy „koła“ doszli do przekonania, iż 
zakładem tym powinno być gimnazyum prywatne 


narodowe. W obradach czterogodzinnych omówiono 
szczegółowo nowe przepisy wydane w sprawie 
szkolnej, 
Z WILNA. 
— Komisya rządowa teatralna postanowiła 


przywrócić teatrowi wileńskiemu język polski. Przed- 
stawienia polskie zawieszone zosiały w Wilnie 
r. 1864. 

— Władysław lu. Tyszkiewicz otrzymał po 
zwolenie na budowę kościoła w Landwarowie pod 
Wilnem. ` 


Ostatnie wiaaomości. 


i przyznano jej | 


słnchaczek me- | 


na | 
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Dr. J. A. Dobrzański i dr. L. A. Pawencki ' 


ogłosili w Haliczaninie uchwałę lwowsk. abszczie- 
siwa „Russkaja rada“, zatwierdzającą kandydaturę 
parocha T. Petrowskiego na posła na sejm z o- 
kręgu złoczowskiego. Natomiast dr. K. Lewiecki 
i J. Kuźnicz umieścili w Dile w imieniu „Naro- 
dnego komitetu* (ukraińskiego), oświadczenie, że 
wprawdzie ów komitet i ruski klub sejmowy 
pragnęły, aby wybranym został dr. 1. Okuniew- 


ski, adwokat z Horodenki, aloli „w złoczowskiem | 


tak złożyły się okoliczności, że dr. T. Okuniew- 
ski nie mógł przyjąć kandydatury*. Wobec tego, 


Że powiatowa organizacya ukraińska w złoczow- | 


skiem „Bie mogła zgodzić 
ks. Petrowskiego, 
motywów osobistych i ciasno par- 
tyjny ch, nar. komitet uchwalił nie stawiać 
swego kandydata przy tym wyborze i wyborcom 
swego stronnictwa pozostawić wolną rękę 


się na kandydaturę 


ftrsowaną wyłącznie z: 


w ten sposób, że pozostawia do uznania sumie- | 


nia narodowego każdego z Rusinów-wyborców, 
czy zechce oddać swój głos kandydatowi moska- 
lofilskiemu, czy też wstrzymać się od głoso- 
wania“. 

Naczelny sztab stronnictwa narodowieckiego 
przez pozostawienie wyborcom swej partyi par- 
tyi „wolnej ręki* kapituluje przed obozem mo- 
skalofilskim. Ukraińcy galicyjscy, którzy w swej 
bujnej wyobraźni budują państwo ukraińskie od 
Karpat aż po Kaukaz, gdy się znajdą na gruncie 
realnym, nie są W stanie zdobyć się na własną 
kandydaturę sejmową i kapitulują  sromotnie 
przed kliką staroruską. 

Lud ruski nie posłucha ani jednych ani 
drugich, lecz wybierze na posła tego kandydata, 
który zna dobrze interesy naszej ludności wło- 
sciańskiej, tych interesów bronić umie i złożył 


liczne dowody, że jest zarówno wzorowym go 
spodarzem, jak: i dobrym, szczerym opiekunem 
włościan, tak Polaków jaki Rusinów. Oni oddadzą 


swe głosy p. Kazimierzowi Obertyń- 
skie mu. 
Z  miarodajnej — jak zapewnia Czas — 


strony Koła polskiego donoszą, celem usunięcia 
nieporozumień co do rodzaju obecnych rokowań 
z rządem w sprawic rozmaitych kwestyj kolejo 
wych, co następuje: Ze względu na blizkie upły- 
nięcie pięcioletniego okresu inwestycyjnego i 
z powodu rozpoczęcia się nowego okresu z dn. 
1 stycznia 1906 r., nie może się Koło polskie 
zajmować pojedynczemi akcyami, obliczanemi 
tylko na chwilę, lecz musi uwzgłędnić cały 
program przyszłego okresu inwestycyjnego. 


e e e ae 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie czwartkowe. 


Wi.deń 7 lipca. W ciągu dalszym wczoraj 
szego posiedzenia, załatwiła izba posłów ustawę 
o trybunale administracyjnym, poczem prezydent 
oświadczył że izba przystępuje do sprawozdania 
komisyi cłowej o traktacie handlo 
wym z Niecami. 

P. Choc woła: Halo! Halo! Panie prezy- 
dencie, co się dzieje z wnioskami nagłymi? 

Prezydent: Przyjdzie ich kolej. 


P. Fresl: Przedtem pan oświadczysz, że 
złamałeś regulamin. 
Wołania: Halo! Halo! — Wrzawa wśród 


czeskich radykałów. 

Tymczasem prezydent udziela głosu Baern- 
reitherowi jako referentowi. Poseł ten rozpoczy- 
na mowę wśród ciągłej wrzawy, wzmocnionej 
tem, że p. Fresl od czasu do czasu gwiżdże na 
piskliwej świstawce Ustawiczne okrzyki ze stro- 
ny czeskich radykałów: 

— Nie damy naruszać regulaminu. Hańba! 
hańba! | 

P. Fresl gwiżdże, p. Choc woła: 

— Halo! halo! Panie prezydencie, co się 
dzieje z wnioskami nagłymi ! 

Wśród tei wrzawy p. Baernreither mówi 

Przychodzi do głośnej sprzeczki między 
wszechniemcami, a czeskimi radykałami. Nastę- 
puje na parę minut pauza w hałasowaniu, po- 
czem znowu słychać przenikliwe gwizdanie p. 
Fresla; także p. Klofaez gwiżdże. 

Podczas krótkiej przerwy w tym ogłuszają- 
cym hałasie p. Stein rzuca naczynie z piaskiem, 
służącym do przysypywania atramentu, w kie- 


za nimi na podłogę obok drzwi. Z okrzykami 
oburzenia na ustach, czescy radykali, do których 
przyłącza się kilku innych posłów czeskich, 
opuszczają swe miejsca i pchają się ku przednim 
ławkom. Wśród wrzawy nie można słyszeć po- 
szczególnych okrzyków, tylko z gestów można 
poznać, że radykali ezescy, z których jeden uno 
si w górę pocisk, dają wyraz swego oburzenia. 

P. Stanek podchodzi do trybuny prezydenta 
i zirytowany coś do niego mówi, tymezasem 
znowu rozlegają się przeciągłe gwizdania Wrza- 
wa trwa bez przerwy. 

P. Choc: Koniec! Koniec! Zamykać! 

Te okrzyki powtarzają za p. Chocem 
wszyscy posłowie czescy. P. Choc bez ustanku 
jakąś książką bił w pulpit. 

P. Baerenreither, który tymczasem nie- 
przerwanie kontynuował swą mowę, kończy ją 
wśród głośnych oklasków otaczających go posłów. 

Ponowne wołania: Koniec! hałas, gwizda- 
nia i pukania. 

Prezydent otwiera dyskusyę, odczytuje listę 


' mowców i udziela głosu p. Kulpowi. Słychać 


znowu głosy, domagające się zamknięcia zgro- 
madzenia. 

P. Kulp zaczyna mówić wśród ciągłej 
wrzawy. 

Między pp. Freslem a Iro przychodzi do 
hałaśliwej sprzeczki. Prezydent kilkakrotnie dzwo 
ni. Wśród hałasu mowy p. Kulpa niepodobna na 
galeryi zrozumieć 

Dopiero po pewnym czusie wrzawa ustaje 
i czescy radykali w  rozdrażnieniu omawiają 
zajścia, jakie właśnie miały miejsce. W całej Izbie 
panuje żywy niepokój. 

Po mowie Kulpa minister handlu wygłasza 
dłuższe exposé, poczem przemawia p. Kink. 

Mazorana wnosi, aby posiedzenie zam- 
knięto ze względu na posiedzenie komisyi budże- 
towej, zwołane na g. 7 dla obrad nad przedło- 
żeniem w sprawie Rovereta. 

Wniosek odrzucono, poczem [zba kontynuuje 
dyskusyę nad traktatem handlowym. 

Przemawiają pp. Tambosi, Metal, minister 
handlu br. Call i generalny mowca pro p. Gara- 
pich, poczem po sprostowaniach faktycznych 
Izba przyjęła handlowytraktat 
zNiemeami wraz z dodatkami. 

Bez dyskusyi przyjęto także we wszyst- 
kichczytaniach ustawę upoważniającą 
rząd do prowizorycznego uregu- 
lowaniastosunków handlowych 
z Szwajcaryą i Bułgaryą, poczem 
obrady przerwano. 

Prezydent oświadcza, że przystąpi do kwe- 
styl poparcia Izby dla naglących wniosków p. 
Fresla. 

P. Klofacz protestuje ponownie przeciw na- 
ruszaniu regulaminu. Oświadcza, że jego stron- 
nictwo zrzeka się dalszej rozprawy nad wnioska- 
mi nagłymi, 

Prezydent zastrzega się energicznie przeciw 
zarzutowi, jakoby naruszył regulamin, Konstatuje, 
że większość wniesionych wniosków nagłych do- 
tyczy już załatwionych wniosków, a nawet jęden 
dotyczy Juś sankcyonowanej ustawy. Postępowa- 
nie jego było zatem zupełnie odpowiadające re- 
gulaminowi. 

O g. pół do i2 w nocy, po dwunastu i pół- 
godzinnem trwaniu, posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne dziś. 

Na wczorajszem posiedzeniu wnieśli inter- 
pelacye : p- Weiser i tow. w sprawie zapro- 
wadzenia nocnego pospiesznego pociągu z Wie- 
dnia do Lwowa; ks yguliński i tow. w 
przedmiocie założenia składów drzewa w obrębie 
niepołomickiego zarządu lasów i dóbr państw. 
(pow. bocheński; Daszyński i tow. w 
sprawie gospodarki w gminie żydowskiej w No- 
wym Sączu; Daszyński i tow. z powodu 
rzekomego sekowania zorganizowanych funkeyo- 
naryuszy kolejowych przez Dyrekcyę kolei państw. 
w Stanisławowie i z powodu stosunków, panują- 
cych w warstatach kolej. w Stanisławowie. 

Wiedeń 7 lipca. Podczas obrad nad tra- 
ktatem handlowym z Niemcami generalny mowca 


« 


| pro p. Michał Garapich wywodził, że położenie 

|rolmetwa przez nowy traktat znacznie się po- 
gorszyło. Przechodząc do poszczególnych pozycyj 
cęł agrarnych, mowca wita uzyskanie ceł mini 
malnych dla zboża. Zapowiada rezolucyę co do 
podwyższenia ceny remont jako wotum mniej- 
szości Układ dotyczący zarazy bydłęcej uważa 
mowca jako wielką korzyść, W końcu oświadcza 
imieniem swego stronnictwa, że przyjęło ono do 
swego programu zniżenie ceł na żelazo. (Oklaski 
z ław Polaków). 

Podczas faktycznych sprostowań rzekł p. 
Schrafl, że w Galicyi buduje się pod nazwą ko- 
lei strategicznych zwykłe koleje lokalne. Na to 
odpowiedział p. Moysa: Już od wielu lat słyszy- 
my zarzuty, Że otrzymujemy od państwa więcej, 
niż inne prowincye. Takie gadaniny o prezentach 
stały się już przyzwyczajeniem niektórych po- 
słów. Będziemy więc musieli wprowadzić inną 
taktykę A przedewszystkiem winienem skounsta- 
tować, że Galicya nie otrzymała ani jednej kolei 
lokalnej, któraby pod nazwą strategicznej była 
zbudowana. Połączenie z Węgrami w 5 lub 6 
miejscach utworzono tylko ze względów strate- 
gicznych. A tymczasem do większej części tych 
linij kraj przyczynił się datkami, a lubo takiego 
połączenia kolejowego między dwoma prowin- 
cyami nazwać koleją lokalną nie można absolu- 
tnie. to jednak kraj przyczynia się do niego su- 
mą 66 proc. kosztów. 

Jeżeli niektórzy panowie mówicie że dla 
Galicyi zrobiono to, o czem inne prowineye na- 
wet nie ośmielają się pomyśleć, to łatwo pojąć 
możecie, jak dla nas jest to rzeczą bolesną pła- 
cić własnym groszem i jeszcze słuchać tego ro- 
dzaju zarzuty. Konstatuję tedy uroczyście, że 
budowaliśmy koleje, które państwo zobowiązane 
było zbudować. (Bardzo słusznie !). Panowie cał- 
kiem inne wyrobilibyście sobie pojęcie o naszym 
kraju, gdybyście kiedy zechcieli przyjrzeć się 
budżeiowi krajowemu, uchwalonemu przez nasz 
sejm Zobaczylibyście, co kraj dziś płaci, ponie- 
waż zaniedbano przez dziesiątki lat naprawić 
tego, co popsuto dawniej (Brawo|). Zadowalam 
się iem sprostowaniem i spodziewam się, że pa- 
nowie przynajmniej w przyszłości oszczędzą nam 

tych zarzutów, zwłaszcza, że my bynajmniej nie 
dostajemy tego od państwa, co się nam słusznie 
należy. (Żywe oklaski ze strony Polaków). 


Wybryk Steina. 

Wiedeń 7 lipca. Z powodu wczorajszego 
zajścia w Izbie wręczono wczoraj prezydentowi 
hr. Vetterowi następujące pismo ; 

Wysokie prezydyum! Na dzisiejszem posie- 
dzeniu lzby poselskiej, w chwili rozpoczęeia dys- 
kusyi nad traktatem handlowym z Niemcami i 
gdy kilku posłów usiłowało przez rozmaite wy 
krzykniki przeszkodzić obradom, porwał pos Stein 
ze stołu ministra polskiego Dra Piętaka piasecz- 
niczkę i rzucił w nieprzyjaznym zamiarze tak 
gwałtownie na podpisanych posłów, że groziło 
niebezpieczeństwo ich życiu lub co najmniej ich 
zdrowiu. Ten postępek nosi znamiona $$ 85i87 
u. k., a to tem więcej, że całość kilku osób była 
narażoną na niebeznieczeństwo. Jako świadkowie 
tego postępku składamy sprawozdanie i donosimy 
o tem, oraz prosimy, aby prezydyum zarządziło 
odpowiednie środki. Podpirani Stanek, Ratay, 
König, Fressl, Klofacz, Cipera, Pacak, Choc, 
Becwar, Hajek. 

Dziś odbędzie się konferencya przywódców 
klubów i zajmie się tą aferą. 


| 

Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń 7 lipca. Na żądanie czeskień ra- 
dykałów odczytuje się dziś dosłownie interpela- 
cye. Między innemi wnieśli : 

p Krempa interpelacyę w sprawie założenia 
samoisinych ekspozytur kościelnych w kilku 
gminach galicyjskich, 

p. Binder w sprawie wliczenia m. Białej 
do wyższej klasy dodatków aktywalnych dla 
pieczeństwa publicznego w Tarnowie. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 


urzędników państwowych, 
p. Daszyńskiego w sprawie stosunków bez- 


do dyskusyi nad kredytem ma kol-je alpejski». 
Po referacie Sylvestra przemawiali pp. Ma 
stalko, Stemberg i Pattai 


beklaracya Głautscha. 

Po przemowie Pattaja rowstał prezydent 
ministrów Gautsch i powiedział: Imieniem rządu 
mam zaszczyt złożyć następujące oświadczenie : 
Rząduważa upaństwowienie ko- 
lei Północnej im. ces. Ferdynanda, 
kolei „Tow. kolei państwowych:, 
dalej austryackiej 
mieckiej, łączącej kolei a ewentualnie k o- 
lei Wiedeń-Aspang, za cel, do którego 
należy dążyć wszelkimi środkami i 
osiągnięcia którego rząd dołoży wszelkich usiło- 
wań. Dlatego podejmierządhbezzwło- 
cznie pertraktacye z temi kole- 
jam i. Gdyby rokowania z poszczególnemi przed- 
siębiorstwami okazały się bez widoków, rząd 
z całą energią dążyć będzie na drodze prawnej 
do wyjaśnienia stosunku. (Żywe oklaski). Rząd 
zwłaszcza w wypadku, gdyby żądania prywatnych 
kolei czy to z finansowych czy z prawnych po- 
wodów okazały się nie do przyjęcia, zrobi 
wpełni użytek z praw, jakie państwu 
pod względem koncesyj i kontraktów w sprawie 
wykupna dotyczących linij kolejowych przysłu- 
gują Dla akcyi upaństwowienia finansowy elekt 
kolei będzie musiał być w tym kier''nku uważa- 
ny za decydujący, że wydane przez rząd dia u- 
niknięcia finansowego deficytu zarządzenia do- 
znają zatwierdzenia legislatywy. 

Prezydent ministrów oświadczył dalej, że 
rząd przy organizacyi służby na nowo pozyska- 
nych liniach zupełnie odpowie narodowym potrze- 
bom, dalej 
dlowy!n. 

De powyższego oświadczenia dodał br. 
Gautsch kilka ogólnych uwag: 

Daleki jestem od tego, by ujmować wszel- 
kich zasług tym mężom, którzy dokonali ze sku- 
tkiem trudnego dzieła nabycia wielkich kolei 
prywatnych nu własność państwa, jednakowoż 
nie możemy zaprzeczyć faktowi, że dotychcza- 
sowa organizacya i prowadzenie kolei nie zupeł- 
nie odpowiadały oczekiwaniom, które słusznie pod 
względem finansowym 
można było. 

Uważam, iż powodem braków w istnieją- 
cych urządzeniach było to, iż w obrębie ruchu 


potrzebom ruchu i względom han- 


i gospodarczym żywić 
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formy muszą być zaprowadzone, ponieważ tylko 
wtenczas naszemu handlowi i obrotowi będziemy 
mogli nadać te rozmiary, które w dzisiejszych 
gospodarczych stosunkach są niezbędne. Rząd 


szerzenia tego ruchu 


nieco zbyt biurokratycznie admi- 
nistrowaliśmy. 
Sądzę, że właśnie tu nowe swobodniejsze 


dlatego nie zaniedba, przedkładając wnioski co do 
upaństwowienia kolei, przedstawić parlamentowi 
swego programu w tym względzie. Sądzę, że w 
ten sposób służę wiernie gospodarczym interesom 
Austryi. (Oklaski) 
Dalsza dysknsya 

Po bar. Gautschu zabrał głos poseł Kaftan, 
wyrażając przedewszystkiem uznanie i zadowole 
nie z powodu oświadczenia rządu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Koło polskie 

Wiedeń 7 lipca. (Tel. wł.) W Kole polskiem 
dzisiejsze oświadczenie rządowe, złożone przez 
prezydenta ministrów Grautscha, wywołało bardzo 
dobre wrażenie ; zwłaszcza podnoszą stylizacyę 
tych ustępów mowy prezesa gabinetu, które od- 
noszą się do akcyi upaństwowienia, podkreśla - 
jąc, że stanowczość stylizacyi odbiega daleko od 
szablonu zwykłych oświadczeń rządowych, jakie 
przez szereg lat w izbie słyszeliśmy. 

Oświadczenie bar. Gautscha jest także 
tryumfem prezesa Koła hr. Dzieduszyckiego, 
który popierał całą akcyę przeciw byłemu mini- 
strowi kolei Wittekowi. 


Komisye. 

Wiedeń 7 lipca. Komisya zapomogo- 
wa obradowała dziś nad szeregiem wniosków 
nagłych w sprawie udzielenia zapomóg z powodu 
klęsk elementarnych. P, Kaiser żalił się na brak 
odpowiedniej proporcyi przy rozdziale kredy- 
tów  zapomogowych i żądał zmian w tym 
kierunku W dyskusyi prawie wszyscy członko- 
wie komisyi również żalili się na przeprowadze- 
nie akcyi zapomogowej w ostatnich latach 

Zastępca rządu szef sekcyi Roża dał żąda- 
ne wyjaśnienie © sposobie przeprowadzenia tej 
akcyi i oznajnił, Że jest także rozważana 
myśl zaprowadzenia państwowego ubezpieczenia 
od szkód elementarnych. Jednakże  centralizacya 
takiej instytucyi natrafia na przeszkody ze wzglę- 
du na różnorodność stosunków w poszczególnych 
krajach. 

Komisya uchwaliła sprawę zapomogową 
załatwić jeszcze w bieżącej sesyi. 


Z Węgier. 
Budapeszt 7 lipca. Br. Feiervary nieba- 
wem pojedzie do Ischlu i będzie na audyencyi 
u cesarza. 


Wiedeń 7 lipca. 
nagle umarł. 

Berlin 7 lipca. Nordd. Allg. Ztg. donosi, 
że kanclerz Buelow wystosował do ambasadora 
niemieckiego w Paryżu rozporządzenie, w któ- 
rem poleca ambasadorowi, aby prosił Jąures'a. 
by nie jechał do Berlina, gdyż niemiecka so- 
cyalna demokracya wyzyskałaby jego obecność 
w celu wzmożenia antipaństwowych dążności 
przeciw interesom narodowym. 

Waszyngton 7 lipca. (Biuro Reutera). Do- 
noszą, że Root przyjął urząd sekretarza stanu. 


Z ziem polskich. 


W Białymstoku zastrajkowali piekarze. Pie- 
karnie, które usiłowały pracować, strajkujący 
zamknęli siłą, przytem padły strzały. Pierwszy 
dzień strajku ogólnego upamiętnił się krwawem 
zajściem. O godz. 10 wieczorem do stojących 
na rogu ulic Mikołajewskiej i Bazarowej poli- 
cyantów niewiadomy człowiek rzucił pocisk wy- 
buchowy. Siła wybuchu była tak straszna, że 
sąsiednie domy się zachwiały. Odłamki zraniły 
pomocnika poliemajstra, komisarza TI cyrkułu, 
rewircwego, policyanta, oraz jedną kobietę z pu- 
bliczności. Policya odpowiedziała strzałami. 


zZ ssosy?ł. 


Na Kaukazie grozi wybuch ogól- 
nego zbrojnego powstania. W Tyflisie 
szerzą się od kilku dni rozruchy. Pogłoski o re- 
wolcie na „Potemkinie* przyczyniły się do roz- 
Dzienniki nie wychodzą. 
Komunikacya osobowa między Tyflisem a Batum 
jest przerwaną od dwóch dni, zaś towarowa mię- 
dzy Batum a Baku od dwóch tygodni. Na egzar- 


Prof Nothnagel 


Ta na ichẹ w Georgii wykonano zasach, podczas je- 


chodniejkoleii południowo-nie- | 


go podróży do Petersburga, nie wiadomo jednak 
z jakim skutkiem. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Czernichów 7 lipca. Reprezentacya miej- 
ska zwróciła się do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych z zażaleniem na ciężkie wykroczenia, 
takich się dopuszczają kozacy i policya wzglę 
dem ludności. Wezwano gubernatora, aby odwo- 
łano kozaków. Reprezentanci miejscy odbyli 
zgromadzenie, na którem uchwalili utworzyć 
gwardyę obywatelską. Głdy opuszczali salę po- 
siedzenia, zaatakowali ich kozacy. Kilku repre- 
zentantów miejskich i inne osoby zraniono. Ko- 
zacy na wezwanie policy: ustawili się przed ra- 
i naładowali karabiny, aby strzelać do 
tłumu. Dzięki interwencyi burmistrza i policmaj- 
stra uniknięto przelewu krwi. 


Bunty rewolucyjne. 

Lo' dyn 7 lipca. (B. Reutera). Z Odessy do- 
noszą, że policya co noc aresztuje setki osób, w 
tem wybitnych obywateli, adwokatów i i. Wielu 
ludzi wypędza się z miasta. Policya prawie cią- 
gle znajduje bomby, przeważnie w dzielnicy ży- 
dowskiej. 


Petersburg 7 lipca. Tej nocy odbyło się 
zgromadzenie 50.000 robotnikow, które uchwali- 
ło: zjednoczenie wszystkich robotników, zakoń- 


| czenie wojny, utworzenie republiki demokratycz- 


nej. Jako mowey występowali między inny mi 
także robotnicy z Łodzi, Warszawy i Odessy. 

*+ondyn 7 lipca. W Nikołajewie i Sebasto- 
polu wybuchły rozruchy. W rządowych dokach 
wybuchł bunt, przyczem 30 osób zabito. 

W pięciu dystryktach gubernii chersońskiej 
wybuchły rozruchy chłopskie. Chłopi plądrują 
dobra i spichrze. Przyszło do starć, podczas któ- 
rych w ciągu ostatnich czteru dni zabito 700 
chłopów. Prowincyonalni gubernatorowie otrzy- 
mali pełnomocnictwo, aby z bezwzględną surowo- 
ścią przywrócili spokój. 

Ryga 7 lipca. Znaczna liczba rezerwistów 
z Wenden zwróciła się podczas jazdy koleją 
przeciw oficerom. Wznoszono okrzyki: „Precz z 
wojną |! Nie damy się wziąćl* Gdy jeden z ofice- 
rów zmierzył się do nich z rewolweru, rzucili się 
rezerwiści na oficerow, zatrzymali pociąg linką 
bezpieczeństwa, wyrzucili oficerów i pojechali 


a NJ n w 00 000 
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dalej z ogromną chyżością do Rygi. Tu zdemo- 
lowali dworzec. Gdy ekscedenci chcieli wkroczyć 
do miasta, by plądrować, zarekwirowano wojsko. 
Przyszło do krwawego starcia, przyczem 160 
osób zraniono. 


Ultimatum armii 
Londyn 7 lipca (Tel. własny) Daily Ez- 
press donosi, że przygotowywane jest ulimatum z 
żądaniem bezzwłocznego przeprowadzenia poli- 
tycznych reform; ultimatum to  wystosowane 
w imieniu całej armii, przesłane będzie carowi 
po ukończeniu mobilizacyi. 


Bunty marrnarzy. 

Fvodosla 7 lipca. Wczoraj około 9 rano 
przybliżyła się łódź z okrętu „Krciaź Potemkin“ 
do wybrzeża; przyjęto ją ogniem ka- 
rabinowy m. Dwóch ludzi zostało zabitych, 
siedmiu innych wskoczyło do morza, ale ich wy- 
ratowano. Torpedowiec, towarzyszący „Kniaziowi 
Potemkinowi*, dał strzał na miasto. 
Pancernik w południe oddalił się od portu, ale 
w pewnej odległości znowu począł krążyć tam i 
napowrót. Wystrzał z torpedowca nie trafił mia- 
sta, posisk bowiem przeleciał ponad niem. W 
mieście ogłoszono stan wojenny. 


Londyn 7 lipca. (B. Reutera). Z Odessy 
donoszą: Ajent Ros. Tow. żeglugi handlowej 
otrzymał wiadomość, że „Kniaź Potemkin* za- 
trzymał w pobliżu Feodozvi okręt tego towarzy- 
stwa, „W. książę Aleksy*, płynący z Feodozyi do 
Sebastopolu, a wiozący bydło ı odebrał mu bydło, 
żywność i pieniądze 

Odessa 7 lipca. (B. Reutera). Słychać, że 
okręt „Kniaź Potemkin“ został w 
pobliżu Feodozyi wysadzony w 
powietrze. 

Sebastopol 7 lipca. Okręt „Jerzy Pobie- 
donos'ec*, który przybył tu z Odessy, odpłynął 
w kierunku ku Feodozyi. 

Londyn 7 lipca. Morning Leader donosi, 
że 45 marynarzy z „Pobiedonosca* rozstrzelano 
w twierdzy oczakowskiej, gdyż wzbramali się 
złożyć ponownie przysięgę na wierność. 

Londyn 7 lipca. (Tel. własny.) Korespon- 
dent Daily Mailu donosi z Odessy: Nowy 
torpedowiec przyłączył się do zbun- 
towanych marynarzy. 

Odessa 7 lipca. (Tel. wł) Feodozya stoi 
w płomieniach, żołnierze załozi plądrają. 
„Potemkin* bombardaje miasto. 

Tylko jednemu rosyjskiemu parowcowi do- 
zwolono opuścić port. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Londyn 7 lipca Umowę o nową pożyczkę 
japońską 30 milionów funtów st. wczoraj pod- 
pisano 

Berlin 7 lipca. Nowa pożyczka japońska 
będzie w dniach od 11 do 13 bm. równocześnie 
wyłożona w celu subskrypcyj w Londynie, No- 
wym Jorku i w rozmaitych miastach Niemiec. 


Rokowania pokojowe. 


Tokio 7 lipca. (B. Reutera) Mikado wysto- 
sował do pełnomocników pokojowych przemowę, 
która zakończyła się słowy: Jeżeliby stosownie 
do pojednawczego ducha naszego przeciwnika 
można zakończyć kroki nieprzyja- 
cielskie, to nie bardziej nie byłoby pocie- 
szającem od takiego zakończenią. Dlatego natych- 
miast poszliśmy za inicyatywą prezydenta Roose- 
velta i powierzamy panom niniejszem 
misyę rokowania izawarcia pokoju. 
Powinniście panowie oddać się z całą gorliwością 
swemu zadaniu i czynić wszelkie usiłowania, aże- 
by przywrócenie pokoju na trwałej podstawie 
było zapewnione. 


A 


Z rynków towarowych. 


% Budapeszt dnia 7 lipca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1570 — 
1572, pszenicę na kwiecień 16'14—16'16, żyto na paż- 
dziernik 1272 -1274, owies na październik 11'34— 
11:36, kukurudza na lipiec 14'93—15'07, kukurndza na 
maj 1906: 1062—10'64, rzepak na serpień 2390 —24'10. 

Oferty na pszenicę: słabe. 
Chęć kupna : słabe. 
Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza: ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 
Wieden 7 lipca (Telegram 


rodowej“). 
popołu 


KA a „Gazety Na- 
)- Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 3%) 
iu. Akcye austryackiego zakładu krełyto 
wego 65750, węgierskiego zakładu kredytowego 775 75 
Anglobanku 30775, Unionbanku 541'0), Banku dla 
krajów koronnych 448 — Bankvereinu 55)50, Boden- 
creditu 1021-— galicyjskiego Bauku hipotecznego 514 — 
kolei państwowych 67200 kolei połndniowej 8300 
tramwajn A. —*—, B. ——, kolej Elbenthał 431-25 
kolei północnej 5791 kolei czaraiowieckic] 584—, al- 
piny 52650 Rima Muranya 550—, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2658 — fabryki bron: 57600, tureckie 
tytoniowe 36200. galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 889 —, oblig. węg. indemniz. 96:70 
renta majowa 100835, austryacka renta koronowa 
100':40, węgierska renta koronowa 9695, 56-let, listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 100707, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:90, 5 procentowe listy Ban 
ku hipotecznego 11150 4-procent. Banku kraj. 10005, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102'15, 5-procentowa kom1- 
nalne obligacya Bankon kraj. 10275, 4 procentowe gs- 
lcyjskie obligacye propin- 99-90, 4-procentowe galic] 
pożyczki krajowe z r. 1898 10010 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 98:50, losy tureckie 1410 
marki 11746, ruble 353:—. 


NADESLANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


—= ML Lo>2oLoLmorL>Lon 
Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
46 Listy zastawne Tow. kred. ziemek. 
4% i k'a „ Banku krajowego 
Seidl" » 5 Banku hipoteczn. 

á 14/2 pożyczki m. Lwowa. 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
korzystniej. 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrota pocztą bez doliee- „a osobnej 
urowizyi. 
(ZKE I R) 

Przyjechali do Lwowa d. 7 lipca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Pp. 
Czavkowsey, K. Chorbkowski i PP. Bednarowscy 4 
Podola rosyjskiego, J. Rozborski z Zułoźca, B. Ża-, 
torski z Niwistki, W, Barański z Lukawic, K. Bart- 
niańscy ze Špas, dr. E. Dberhardt ze Złoczowa, M. 
Machowski z Rzeszowa, A. Gołkowski z Krakowa, 
Z. Arzt z Warszawy, dyr. M Gołąb z Wadowu 
J. Seeligman z Nowosiółki. 
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UAZETA NARUDUWA z Soboty dnis 8 Lipca 1x05 Nr. 153. 


60 potrafi się bronić przed grożącem mu niebezpie- dzono do laboratoryum Lockharta. Czerwona |przyhędziemy w porę, ze staeyi W aterloo będziesz | pojadę trzecią klas 4, pan wsiąść noba 

1 s, czeństwem. Nie mogliśmy zdradzać panny Ward. wą jego czerwieńszą jeszcze była od silnego |pan mógł wysłać do przyjaciela t elegram. | pierwszej. 
Straszna siódemka Pominięciem wszelakoż jej rady przekonaliśmy | wzruszenia. — Pruwda — mówiłem — gotów jestem. Wskazówki na zegarze stały na 5 m. 8 
H e | sekretarkę Lockharta, 'że nie dajemy wiery hi- -- Ah! jak dobrze, że pana zastaję! — | towarzyszyć panu bezzwłocznie. |gdyśmy zajeżdżali pr zed dworzec stacyi Water- 
E TEETE storyjkom przez nią akładanym l : mówił — czy możesz być zaraz gotów do drogi? Lockhart niecierpliwie spojrza t ma zegarek. loo; wpadliśmy do k: isy po bilety a konduktorzy 
— A jednak dziewczyna, mówiąc do mnie,|— to rzekłszy, ściągnął rękawiczki, gołą ręką — Jest już po wpół do ezwart €J rzekł — |przymykali drzwi we s$zonów, gdyśmy biegli wzdłuż 
(Ciąg dalszy.) miała wyraz szczerości — dowodziłem. chłodząc twarz swoją. nie chcąc się spóźnić, wypadnie nat n pędzić ga- pociągu, szukając m niejsca. P ędząc tak szybko 
Znowu lekki uśmiech przebiegł po twarzy — Ty, Head'zie, zawsze ulegasz urokowi | — Otrzymałem nagle rozkaz udania się ze | lopem. 1 | zdało mi się widzie E w oknie damskiego prze- 
Lockharta. Nie wyglądał rzeczywiście na męż- ładnej twarzyczki — rzekł mój przyjaciel. — |stacyi Waterloo pociągiem 5 m. 10 do Lymington Rozmyślałem krótką chwilę. Nit * było czasu |dziahı trzeciej klas: p twarz kobiety z czarnemi 
czyznę, potrzebującego opieki dia odparcia na-| Gdyby panna Ward była starą i miała czoło po- w Hampshire i przywiezienia trzech hodowli | pakować rzeczy, a nie chciałem tracić „sposobności | oczyma, goniącej * ;a mną wzrokiem. W sercu 
od tak dawna wyczekiwanej. Pobiegłen 1 na górę, | mojem zbudziła się ; obawa ; jeśli Walentyna Ward 


kryte zmarszczkami, natrętną jej śmiałość zacze- | pewnego rodzaju mikrobów. Łodź żaglowa eze- 

piania cię i zawracania ci głowy fał zywemi kać ma na mnie w Lymington; po za tem nie 

odprowadzał. wieściami byłbyś umiał zgromić surowo. | otrzymałem żadnych innych objaśnień. W ciągu 

— Co myślisz o tem? — zagadnął adwo- — Dźwięk głosów naszych nabawił ją wi- dnia wczorajszego myślałem dużo o tem, coście | zabezpieczony wróciłem do bakteryologza. pani Koluchy. Wi edziała, że wbrew jej przestro- 

kat, gdyśmy się znaleźli na ulicy, a nie czekając |doeznie tak silnego wzruszenia, że stłukła słój z panowie mówili i eo, przyznaję, zbudziło podej- — Nie przypuszczasz pan, że będą śledzili, |gom znosiłem się z Lockhartem i teraz zapewne 

odpowiedzi, dodał: — Przyłapiemy Włoszkę na |drogocenną hodowlą mikrobów — zauważyłem. rzenie moje. Po otrzymaniu nagłego wezwania czy jedziesz sam jeden? — zagadnąłem, g dy do- | dąży do Yarmut'h, aby zawiadomić Włoszkę o 
nasunę!o mi się przypuszczenie, że gdybyś pan rożka nasza toczyła się szybko po drodzę' Ma- | wszystkiem. 


pastników. Wyniosła postać bakteryologa zdu- 


z È à 3 A - MAZ a aji K k 
miewała mnie i Dufrayer'a, gdy nas do drzwi wziąłem na siebie garnitur i czapkę poź różną, re- |jedzie za nami do Lymington, w takim razie nie 


wolwer wsunąłem do kieszeni, a w te n sposób | ulega wątpliwości, że jest jedną ze wspólniczek 


gorącym uczynku. Pani Koluchy nie kierowała Adwokat nic na to nie odpowiedział i roz- | 
tą sprawą ze zwykłą swoją zręcznością. Zaślepiło | staliśmy się niebawem. zechciał mi towarzyszyć, moglibyśmy we dwóch | pyjebone. Gdy pociąg. ruszył z miejsca, trapiły mnie 
ją powodzenie; zdaje się nas lekceważyć, a mam Cały dzień następny Lockhart i jego sekre- | zbadać prędzej istotny stan rzeczy i potrafili mo- Lockhart zwrócił na mnie wzrok zdum iony |ciągle w drodze niepokojące myśli, prześladowało 
nadzieję, że niebawem damy jej dobrą nauczkę. |tarka nie schodzili mi z myśli; niejednokrotnie że udaremnić zdradne plany pani Koluchy. Czy|; odparł po chwili: wspomnienie oblicza z czarnemt oczyma. Żało- 
— Jakie zdanie twoje o pannie Ward? — |winszowałem sobie że poszedłem za zdaniem Zechcesz zadość uczynić mej prośbie? Jeśli tak, | — Nie pomyślałem o tem, przyznaję. wałem, że 'poczucie honoru nie dozwoliło mi 
pytałem. — Ze słów Lockharta wnosić można, |Dufrayer'a. Teraz już Lockhart, mając otwarte należy się śpieszyć; nie mamy chwili do strace- — Prawdopodobne to jednak bardzo ~ |wyznać przesd Lockhart'em żywionych względem 
iż pokłada w niej ufność zupełną; nmiewiadomo |oczy na niecne prowadzone intcygi, nie da się | nia Dorożka czeka przed domem. zauważyłem — znam przebiegłość moich wro- |jego sekretarki podejrzeń i postanowiłem to uczy- 
jednak, czy ona jest narzędziem, ezy też ofiarą |prowadzić na oślep, a jeśli nie zdołamy pochwy- — Na Jowisza! — odparłem — to zakra- |gów. Może bezpieczniej, iżbyśmy w oddzielnych) nić za przybyciem do Lymington. 
pani Koluchy ? cić samej pani Koluchy, to któryś z jej sojuszni- |; wa na ciekawy dramat; muszę jednak zawiado- | wagonach jechali do Lymington? Gdy tam sta-| Nie potrzebując przesiadać się na inny po- 
— Nie mam Żadnej wątpliwości, na którą |ków wpadnie niewątpliwie w nasze ręce. mić Dufrayer 'a. niemy, będzie już ciemno i bez zwrócerua uz a w Brockenhurst, o wpół do 8 stanęliśmy 
stronę przeważa szala — odparł mój przyjaciel Tego dnia między czwartą a piątą po połu-| — Teraz niema na to czasu — oświadczył! jej uwagi podążymy dalej. na stacyi Lymington -Pier. 
— w każdym razie Lockhart został ostrzeżony i|dniu z niemałem mojem zdziwieniem wprowa- Lockhart — zdążymy zaledwie na pociąg. Jeśli — Dobry plan — chwalił Lockhart — ja. (C. d. n.) 
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EN. 7 FiF szybko przez użycie Maści, piękne duże morele , 3 
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S-kilowa Dwór Łaupszyn — Brzeżany. aptekach PP. Wiszniewskiego) 4, Hoffmann — Nyiregyhara E-sencya Santalu zawarta w Kapsułkach 


i Redyka. We Lwowie w ap (Węgry) 412 JEM=G R A a 
BTY). „Alecarą jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
Owoce kandyzowane tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego | =a mammam z i k kaa R y ARA opa 1 ku- w. A. E A. M S E i Jej 
w koszykach '/, i */, kg. po I k. t2 h. i Ruckera, 417 s Kkutschir - fa i beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie a 
po 2 k. 20 hb, *pez_ kosz,czków po I kor. Damski mau nad WIRES wydzisła nieprzyjemnej womi i zapobiega | Lwów, Akademicka 2 (Hotel Ron geim 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. do sprzedania. Bliższa wiałomość w fabry- z % + : j enniki ilustrowane gratis. 
KZ © mostowe, WAgO-|ce WP. Michalskiego. 92 1 Dia EA felnzeratw i podra" = 
je- we spodar= łań, wymagać stępla ja ołączonyf jl j ae D | 
Samouczek rachunkowości poje- i ski ? AA t = : sk ob''k w kolorze nyc znajdującego WDY 
dyńczej i podwójnej UP. 7 4Bm się na każdej kapsuł SERA: DENR RICE 
dla gospodarstw rolnych, polecony a nzna 4 1 stołowe, poleca Leśnik z egzaminem państwowym, pra 3 inii A ię na każdej kapavice. : i LS a 
niem prses rolnicze czasopisma polskie w najtaniej À R EM ke = pn a m Skład w głównych aptekach. e | 
nie kor. Ksiegarnia 8 rtha i 7 D r W; men acye i świadectwa ma ładne. Zg OSZE- | Sac [AUTOEN e URN) | 
Daaka Akier, ide E A "82 v. Czerveny, rria AŚ laia „Leśnik*« w Administracyi „Gazety|We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Boisera, Ruckera, Sklepińskiego. |; — À 
Praga — Żiżkov. 172 |Narodowej”, gi W Krakowie w aptekach pp. Wiezniewskiego i Redyka 419 
sprowadzeną, drogą, WODĘ, SELTERSKĄ, 


zastępnje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


Lwów-Stanisławów-Woronienka. aliraliczno słona 


x A e Z uwagi na notoryczne przepełnienio pociągu osobowego zawierająca części składowe jak 
ie ens i l. 317 (odjazd ze Lwowa 615 ran: czas kolejowy) i pociągu po- 
spiesznego l. 303 (odjazd ze Lwowa 240 popoł.) spowodowane w 


przeszłych latach silną frekwencyą osób, udających się ze Lwowa W 0 d a S © | te T S k a 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowi 


ul. Św. Giertrutly 1. 4. 91 


Główny sklad we Lwowie w aptece Je. Wewiór= | 
skiego nl. Hal'cka. 


hi dla pań lnb panów, frortowy 
Pokój do wynajęcia ZBrAZ — Liike mozna 
inja 12, parier. 


Kupię używane meble 


F. T. Administracya. 87 
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£wowska 


tokolicy do miejse klimatycznych, przy szlaku Stanisławów- Wo- 


© 
ronienka leżących, postanowiła c. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Stanisławowie uprzystępnić w roku bieżącym dla tych podró- 
¿nych w czasie od 11 do 20 lipca »łącznie trzeci pociąg, a mia- | 


nowicje pociąg osobowy l. 311 odjeżdżający ze Lwowa o g 520. 


xa 3 TE = 
W WOW przedpoł a przychodzący do Stanisławowa o godz. 1'10 popol. 
F'ilia © L o 1e. według czasu kolejowego. 


W tym cclu wydano zarządzenie, aby pociąg osobowy l. 3117 


à R M przewidz any w rozkładzie jazdy tylko jako pociąg niedzielny il 
Lwów fri RT | świąteczny, a odchodzący ze Stanisławowa w bezpośredniam połą- 


21 p ni’ R i | Akpa) ię 8 d 28 ł od 11 do 20 li 
koron sto milionów. 1 le DE, EH czeniu z pociągiem l. 311 o godz. 1'28 popoł. o o 1p0a 
99 beia 1 ka ii- aai alowce Ciapus, Freder- b r. włącznie, cudz ennie kursował. Dla wygody podróżnych będą ESSEX EE 
wyrabia i poleca A E N - in: nl ściajów, W. Nanstadt i St. ponadto w tym czasie kursowały przy pociągu 311/3117 wagony za 
flo 803. A nl. Jagjollońskiej 3 pro AES 1, M. i IM z ze Lwowa wprost A Worochty, i ki 
oron E 3 r f e podróżni tych pociągów używający, odbywać będą podróż ze : 
Mydła toaletowe osien milionów. Tełofonn nr.57 Dyrekcya | | ODER, 1 jLwowa. jakoteż z każdej innej miejscowości przy szlaku Lwów , WITOŁD TRA N DA 


Telef. nr. 338 Kaat, wym. Stanisławów leżącej, do Nadwórny, Dełatyna, Dory. Jaremcza, 


od najtańszych do najwykwint i 
niejszych, nieustępujące mydłom, Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakcye w zakres kantorów > uliczyna, Tartarowa i Worochty bez przestadani: się w Sta- . elektro - technik - mechanik 544 
zagranicznym. ; a tala: nisławowie. : : 
| wymiany wohodząea a mianowicie Ze szględm na to udogodnienie, jakoteż na bardzo korzystny | w Przemyślu, ul. Franciszkańska (A 


czas wyjazdu pociągu l. 311 ze Lwowa, zaleca się podróż tym, 


z naturalnych wy- a: 
Przyjmuje wkładk w rachunku ezekowym i w rachunku bieżacym. i 
Perfumy j pociągiem sama przez się dla wszystkich tych osób, które zamie- i Światło elektryczne i motory — Growochrony — 
| 


ciągów kwiatowych. Przyjmuje wkładki na 3:60, książoczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 


poczyna się z dniem następuym po złożeniu wkładki, a kończy się rzają udać się na pobyt letni, do jełnego z powyżej wymiauio- Telefony — Dzwonki elsktr. — Aparaty fizykalne 


% oda kolońska daien Poni EE, adael wkładki, Podatek rentowy opłaca nyoh miejso klimatycznych. i | B 
ta Aiii Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów Zauważyć należy przy tem. Że i czasy przyjazdu pociągu l ERa WU <* KW. 
: w trzech wartościowych. l. 3117 do tych miejsc. wości gą niemniej korzystue „gdyż pociąg | 
Puder Eunice kolorach. if] Przeprowadza, wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz- ten przyjeżdża: do Nadwórny o godz. 226 popoładniu, do Dela- j Maszyny do szyeia i pisania. 
i ayoh, tyna o g. 302 pop, do Dory o g. 3'25 pop., do Jaremcza o g. e a l a l Towa 
Atrament kancelaryjny. Kupuje i sprzedajo papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- $ 3:32 pop., do Mikaliczyna o g. 350 pop, do Tartarowa o g. 4'05 ry optyczne. 
Atramaenty kolorowe. giesne miejsca. pop. a do Worochty o godz. 420 pop. według czasu kolejowego. | ! Wysyła na eałą Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 
Farby do stampilij. 342 Wydaje listy kredytowe na wszystkie krajo. | | Wreszcie nadmienia się, że pociąg l. 3.17 łączy się w Stani- | (BG po cenuch najniższych. Wwą 
Guma do klejonia. Wymienia kupony i wylosowane papiery wartości »we. sławowie także z pociągiem l. 1219 szlaku Stryj-Stanisławów | Własna pracownia mechaniczna i optyczna. 
Plym do wywabiania plam. Inkasnje weksle we wszystkich sy krajowych 1 zagranicznych. (odjazd ze Stryja 955 przedpoł.) i stanowi również bardzo wygo- i 
Przechowuje papiery wartościowa i zarządza niemi. dne połączenie kolejowe pomiędzy Stryjem i wszystkiemi miejsco- 
Średki opatrunkowe. Ubezpiecsa papiery wartościowe pred stratami z wylosowania. aae przy delaia ar aA wów leżąc śni z jednej 4 EP ICH —E -F DEED 
Kąpiele z kwasem węglanym Rewiduje bezpłatnie numera losów i innyeh papierów wartościowych, podle- dwórną, Delatynem, Jaremczem itd. z drugiej strony. | = = = ~ 
gających losowanin. Zaste 3 } 5 | RZ 
astępca c. k. Dyrektora kolei państwowych i 


p Kapele balsamiozno-boro Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klieuteli. 
Nabyć można we wszystkich Ułatwienia wszelkiego rodzaja, umożliwiona doświadczeniem i rozgałęziony- 
mi stosunkami w całym świecie kapieckim. 42 


znaczniejszych aptekach, drogue WE. e 
ryach i sklepach galanteryjnych. Zakład zastawniezy udzela zaliczek na  osstowaoświ i papiary wartoiciuwe. 


Prospekty | cenniki franko | gratis. zma E! 


aaa Zakład wodoleczniczy == 


| Colosseum 7- (r. A. Chramca w Zakopanem 


Hermanów. | 
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 


i 


Od 1 do 15 lipox czne. -- Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. 


= SZEW=— wEWL.. KPRP WE i ORE WB 
a) a RE : 
Ogłoszenie rozprawy ojertowej. Nadz: yczaj urozmaicony program! Cona od osoby 8 EB adwialać utrzymaniem, — Pro- 


| 
tę 

Wskutek uchwały walnego zgromadzenia wierzycieli Masy konkursowej i Produkcye Japończyków. C. k. kolej państwowa 
ti 


Firmy handlowej „Młyn parowy Marya Helena* Seweryna bar. Bruniekiego i 


Spółki i tejże jawnych spólników, rozpisuję niniejszem rozprawę ofertową, celem |; i W niedzielę i świet. 2 przedstawienia. ią *, 
sprzedaży wszystkich dotychczas nieściągniętych wierzytelności masy konkurso mama A AAC Pociągi lokalne 
wej wyż wymienionej firmy handlowej, tudzieź dwóch akcyj panoramy Racła- 9 d b i e 
wickiej, będących własnością masy konkursowej śp. Seweryna bar. *runieklego. ezwa Odchodzą ze Lwowa: 

Oferty należy wnieść na piśmie na moje rece najdalej do 14 dni od daty | do P. T. Panów obywateli i właścicieli dóbr ziemskich w Galicyi. I] ao Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 830 
tego ogłoszenia, a względnie do dnia 22 lipca 1905, a to osobno co do WIE Wspaniały ak. hotelu de we Lwowie ma być wkrótce rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
telności firmy „Mły n parowy Mary a Helena“ Sew. bar. Bruniekiego s Spółki, Taa Ein. TEAC aumie się w ręce obcokrajowców, aofolndwu: gali ÓW) 155 wieczów © 2a 
a osobno co do dwóch akeyj panoramy Racławickiej, będących własnością masy który sytuacyę wykorzystać potrafią i ciągnąć będą z nas zyski; udaję do Rawy ruskiej 11:15 w nocy (każdej niedzieli). 
konkursowej śp. Seweryna bar, Brunickiego. | +. egjnej, ktoraby hotel nabyła, robiąc tem samo przysługę kogowi. . ||] 12 Janowa 665 rano, 6-16, przed południem (od 1/5 do 30/9 wł. 

Wraz z ofertą należy złożyć wadyum w kwocie 2.000 koron co do wie- PYPS o niszezenia ceny pna i eiia kócżałka w dak: 1-86. boBą 2 o u wł ro RAA e a 

, z . p 


rzytelności firmy handlowej „Młyn parowy Marya Helena“ Sew. bar. Brunickie- jovi potrzeba mniej więcej 1150 akcyj po 2000 koron. Jako inicyator ; i s Do popol. 
y y J. pa da y i robię początek i składam na ten cel 5 akcyj w kwocie 10.000 koron ||] 30 o 1g -i a (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 


80 i Spółki, a w kwocie 50 koron co do dwóch akcyj panoramy z Racławickiej, na książkę wkładkową Banku krajowego pod mojem nazwiskiem z do- 
będących własnością masy konkursowej Śp. Seweryna bar. Bruniekiego. 1N piskiem „Ha CONRO Kotelu*Geórzea*. do Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
Wyż wymieniona masa konkursowa nie ręczy ani za ściągalność ani za Jeśli który z P.T. Panów podziela w tym względzie moje zapa- i rz. k. święta). 
trywanie i zechce przystąpić do tej spółki akcyjnej, raczy przesłać 


rzetelność sprzedać się mający ch wierzy telności. í . . |odnośną deklaracyę na moje ręce i równocześnie złożyć w Banku Przyehodzą do Lwowa: 
Wydział wierzycieli zastrzega sobie zupełnie wolną rękę co do przyjęcia |krajowym we Lwowie stosownie do swej woli kwotę, która bazwa- ||] z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł 650, 7:50 PA 
wniesionych ofert NT nie może być mniejszą jak 2000 koron, a wyższą jak 9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę Na kj aa 
r F O /_e * . oron. A ta ' 1:46 . F z 1 » ` 
Ogólna suma tych wierzytelności wynosi 95.416 koron. W razie, gdyby się potrzebna ilość akceyonaryuszów nie znala- A 4:16, 500 pop (iko; wje R Swipe 
Nabywca będzie zobowiazany m zapłacić całą ofiarowaną Ceng kupna do zła, względnie nie uzyskano odnośnej kwoty, w kg razie nastąpi z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4'32 popol. 
dni ośmiu od zawiadomienia o przyjęciu oferty przez Wydział wierzycieli. y naa R ea i e a a A a 5:45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 925 wieczór (od 
id : one rzez nic OLÓWKI. 3 > R Se 
Wykaz powyższych wierzytelności można przeglądać w godzinach urzędo- LD Kaptak. gdyby zebrano potrzebną walutę, wówczas ABatariie NA a si GIGA Si |. A k. swit l 
3 i Ź j kancelaryi. bezzwłocznie zwołane i ogłoszone dziennikami posiedzenie spólników ze do wł. (co ni i i rz. k. święta) o 
wych u JWPana Komisarza konkursowego lub też u mnie w y żelem omówieliir afao E. MaE oginiEresu. 1010 wieczór. 
Stefan Sozański, z Lubienia od 14/5 do 10[9 wł. (eo niedzieli i rz. k. święta) o 


Lwów dnia 4 lipca 1905. 


Dr. Natan Loewenstein, właściciel dóbr ziemskich i prezes Rady powiat. Starosamborskiej. 11:62 wieczór. 
zarządoa masy konkursowej. Sozań. p. Stary Sambor, 24 czerwca 1905. NOWO. TEESE i BEN S D ED IA TEE 


450 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


